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Dla państwa — dla klasy robotniczej — dla siebie

Chłopi z dumą meldują Prezydentowi RP
o przedterminowej i ponadplanowej sprzedaży zboża

WARSZAWA (PAP). Do Prezydenta R.P. Bolesława Bie­
ruta nadchodzą codziennie licz ne listy od chłopów. Mało i 
średniorolni chłopi wyrażają pełne zadowolenie z dekretu o pla­
nowym skupie zboża i zapewnia ją Prezydenta, że dołożą starań, 
aby jak najszybciej i jak naj więcej zboża odstawić państwu.

W depeszy do Prezydenta ch’o I skiej klasy robotniczej wykona. 
pi gromady Smoczew, pow. Kro- liśmy na 13 dni prized terminem.
toszyn, donoszą: „Meldujemy Ci 
Obywatelu Prezydencie, że zo­
bowiązanie nasze w sprzedaży 
zboża dla państwa, dla bohater-

Wiceminister
Wierhłowski

u Prezydenta BP
WARSZAWA (PAP). W dniu 

22 bm. Prezydent RP Bolesław 
Bierut przyjął przewodniczącego 
polskiej delegacji na konferencję 
w San Francisco, wiceministra 
spraw zagranicznych — Stefana 
Wierbłowskiego.

Czechosłowacja
weźmie udział
w konferencji 

w San Francisco
PRAGA (PAP). Ministerstwo 

Spraw Zagranicznych Czechosło 
waęji przekazało ambasadzie 
USA w Pradze notę, w której 
rząd czechosłowacki potwierdza 
otrzymanie projektu traktątu po 
kojowego z Japonią, przesiane­
go prżez rządy Stanów Zjedno­
czonych i Wielkiej Brytanii oraz 
zaproszenia rządu USA na kon­
ferencję w San Francisco w spra 
wie traktatu pokojowego z Ja­
ponią.

W dalszym ciągu nota stwier­
dza, że rząd Czechosłowacji przyj 
muje zaproszenie rządu USA na 
konferencję w San Francisco, wy 
znaczoną na 4 września br., i 
wydeleguje na tę konferencję 
swych przedstawicieli.

Jesteśmy dumni, że za przykia- 
dem klasy robotniczej umacnia­
my narodowy froni walki o po­
kój i Pian 0-ietni. Zapewniamy 
Cię, Obywatelu Frezydencie że 
wskazania Twoje i wskazania 
Partii będą dla nas zawsze na. 
tchnieniem w staraniach o no­
we osiągnięcia dla Polski Ludo­
wej, dla utrzymania światowego 
pokoju”.

„Dekret Rządu o planowym 
skupie zboża — pis';ą mało i śre 
dniorolni chłopi z gm. t.agów, 
pow. Sulęcin — jest jeszcze jed

nym dowodem trocki rządu lu- 
dowego o chłopów mai>> ' śred­
niorolnych. Celem zabezpiecze­
nia terminowej dostawy chleba 
klasie robotniczej postanowiliśmy 
nasz plan dostarczenia zboża wy 
konać przed terminem, do dnia 
30 listopada hr Wezwaliśmv są 
siednią gminę Wielowieś do 
współzawodnictwa w planowym 
skupie zboża”.

Średniorolny chłop Władysław 
Gracz z gromady Przewce Stare 
z woj. zielonogórskiego pisze: 
„Mam 6,83 ha ziemi ornej tu na 
ziemiach zachodnich. Zobowią­
zany jestem sprzedać państwu 
1471 kg zboża. Uważam, że 
dekret Rządu o planowym sku 
pie zboża jest bardzo słuszny 5 
sprawiedliwy. Chciałbym dać 
jak najwięcej dla szybszego wy-

Trumoit dopiero teraz przekazał kongresowi
rezolucję Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 

i pismo M. Szwernika
MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi z Waszyngtonu: 

Biały Dom ogłosił komunikat, z którego wynika, że Truman do­
piero teraz przekazał kongreso wi rezolucję Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR i pismo M. Szwernika z dnia 6 sierpnia.
Jednocześnie prezydent USA 

skierował do kongresu orędzie 
utrzymane w duchu zwykłych 
już dla Trumana wypadów 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu.

Orędzie Trumana^mija sta­
rannie propozycję Związku Ra­
dzieckiego w sprawie zawarcia 
paktu pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami oraz prze 
milczą zupełnie wymienione . w 
rezolucji Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR dyskryminacyjne 
zarządzenia USA w stosunku do 
Związku Radzieckiego, a w szcze 
gólności anulowanie układu han 
dlowego mifdzy USA a ZSRR.

Usiłując wbrew faktom prze­
rzucić na Związek Radziecki od 
powiedzialność za napięcie w sy 
tuacji międzynarodowej Truman 
oświadcza w swym orędziu, że 
„nie radzi kongresowi zmieniać 
polityki Stanów Zjednoczonych”.

Orędzie zawiera gołosłowne

twierdzenie, jakoby rezolucja 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR i pismo Szwernika „zosta 
ły szeroko opublikowane przez 
dzienniki, czasopisma i radio” 
USA, jakkolwiek w rzeczywisto­
ści wiadomo, że teksty tych do­
kumentów opublikowane zostały 
jedynie przez nieliczne gazety a- 
merykańskie, podczas gdy więk­
szość gazet amerykańskich ogra. 
niczyła się do ich tendencyjnego 
streszczenia.

konania Planu 6-Ietniego, dla 
zaopatrzenia mas pracujących w 
chleb. Dlatego postanowiłem 
zwiększyć swoje zobowiązanie i 
dostarczyć państwu 3 tys. kg. 
zboża”.

Międzynarodowa 
Organizacja Pracy 

na bezdrożu
GENEWA. (PAP). — W dy­

skusji nad sprawozdaniem : 
działalności Międzynarodowej 
Organizacji Pracy zabrał głos 
przedstawiciel Polski minister 
Juliusz Kuchy, poddając ostrej 
krytyce działalność tej organi 
zacji.

Delegat Polski podkreślał, że 
Międzynarodowa Organizacja 
Pracy odwlekała przez wiele lat 
uchwalenie konwencji o pra­
wach związkowych i o równej 
płacy dla mężczyzn i kobiet. 
Uchwalona ostatecznie konwen­
cja nie daje żadnej gwarancji, 
że te elementarne prawa będą 
szanowane. Zwracając uwagę na 
fakt, że Międzynarodowa Orga 
nizacja Pracy składa się dzisiaj 
w 3/4 z przedstawicieli kapitali­
stów, a ponadto ma w swoim 
składzie wielu przedstawicieli 
rozbij aczy i zdrajców ruchu 
związkowego, minister Suchy za 
kończył stwierdzeniem:

Działalność MOP staje się co­
raz bardziej wroga interesom ro 
botniczym, a w coraz większym 
stopniu służy polityce imperia­
lizmu, który przygotowuje agre­
sję przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej oraz prze­
ciwstawia się ideom pokoju j po 
stępu na całym święcie.

Morrison wysługuje się 
Amerykanom

LONDYN. (PAP). — Dziennik 
„Daily Worker” ogłosił list an­
gielskiego komitetu organizacyj­
nego Zlotu Młodych Bojowni­
ków o Pokój do ministra spraw 
zagranicznych Wielkiej Bryta­
nii Morrisona.

Amertka przygotowuje nowa ofensywo w Korei
PRAGA (PAP). W depeszy z 

Delhi pt. „Stany Zjednoczone 
przygotowują nową ofensywę w 
Korei” agencja Telepress donosi:

Według informacji z kół zbli­
żonych do ambasady amerykań­
skiej w Delhi amerykańskie Mi 
nisterstwo Wojny wydało gene­
rałowi Ridgway’owi potajemny 
rozkaz wykorzystania okresu ro­
kowań o rozejm toczących się w
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“ Przeważnie po­
godnie, później 
wzrost za­
chmurzenia i 
możliwość bu­
rzowego deszczu. 
Temperatura do 
26 stopni. Wi­
dzialność dobra, 
z rana mglista. 
Wiatry słabe od 
1 do 3 st. w 
skali B. z kierun 
ków zmiennych. 
Stan morza i Za 
toki 1 — 2.
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Płytki niż typu 
burzowego nad 
Europą połud­
niowo - wscho­
dnią sięga zato­
ką niskiego ci­
śnienia nad Pol­
skę. Drugi niż 
zalega nad An­
glią. Nad pozo­
stałą częścią kon 
tynentu utrzy­
mują się wyże 
baryczne.

Kaesongu dla przygotowania no 
wej wielkiej ofensywy w Korei. 
Gen. Ridgway otrzymał instruk­
cję, by w związku z tymi przy­
gotowaniami jak najdłużej, naj­
lepiej na przeciąg szeregu tygod 
ni, przeciągnąć rokowania w Kae 
songu.

Okres ten ma być wykorzy­
stany do masowego bombardo­
wania i ostrzeliwania miast i o. 
siedli północnej Korei, do skon­
centrowania wojsk oraz do prze­
rzucenia z zaplecza na front 
sprzętu i broni. W celu zorgani 
zowania ofensywnych działań 
Ridgway miał przerzucić z To­
kio do Korei kilka jednostek pie 
choty uzupełnionych japońskimi 
żołnierzami i podoficerami z 
tzw. rezerwowego korpusu poli­
cyjnego.

Amerykańskie Ministerstwo 
Wojny zwróciło uwagę Ridgway' 
owi, że przygotowania te powin 
ny być dokonane w ten sposób, 
by nie dowiedzieli się o nich do 
wódcy wojsk sojuszników USA 
w Korei i przedstawiciele ONZ. 

* * *
PEKIN (PAP). Korespondenci 

dzienników chińskich donoszą z 
Kaesongu, że ostatnie posiedze­
nie podkomisji przedstawicieli 
obu stron walczących w Korei 
nie przyniosło żadnych postępów 
w rokowaniach.

Panuje powszechnie przekona 
nie, że zakrojona na szeroką ska 
Ię ofensywa amerykańska w po 
biiżu strefy neutralnej Kaesongu 
i w rejonie Yangku została pod­
jęta celowo, aby przeszkodzić ro­
kowaniom, przedłużyć ich trwa­
nie i wywołać nowe napięcie.

Korespondent dziennika „Kwan 
gming“ wskazuje na jedną z o- 
statnich audycji rozgłośni tokij­

skiej, w której komentator przy­
znawał otwarcie, że ofensywa a- 
merykańska została rozpoczęta w 
celu wywarcia nacisku na stronę 
koreańsko-chińską. Amerykanie 
chcą w ten sposób przeforsować 
swe niedorzeczne żądanie ustale­
nia linii demarkacyjnej i utwo­
rzenia strefy zdemilitaryzowanej 
daleko na północ od 38 równoleż­
nika.

„Cały świat — pisze w zakoń­
czeniu korespondent dziennika 
„Kwangming“ — zdaje sobie ja­
sno sprawę, że jedynie imperia­
liści amerykańscy ponoszą odpo­
wiedzialność za impas w rokowa 
niach rozejmowych w Kaeson­
gu“.

List przytacza liczne przykła 
dy brutalnego obchodzenia się 
z delegatami angielskimi na zlot 
przez amerykańskie władze woj 
skowe w Austrii i piętnuje zde­
cydowanie stanowisko ministra 
Morrisona, który solidaryzuje 
się z brutalnym zachowaniem 
się amerykańskich władz woj­
skowych i „wyjaśnia”, że „uży­
to siły tylko w celu niedopusz- 
czenia do naruszenia prawa”.

W związku z tym dziennik 
„Daily Worker” pisze:

— Nigdy dotychczas w całej 
historii Anglii Min. Spraw Za- 
graniezn. nie odmawiało swym 
obywatelom obrony przed bru­
talnością ze strony obcych władz 
wojskowych. Poniżające wysługi 
wanie się ministra Morrisona 
wobec Stanów Zjednoczonych 
jest obelgą dla całego narodu 
angielskiego. Naród angielski do 
maga się, żeby władze amery­
kańskie przeprosiły delegatów 
brytyjskich na Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój 
i wyrównały wszystkie szkody 
moralne i materialne.

Posągi Generalissimusa S talina, wzniesione w wielu 
miastach Rumuńskiej Republ iki Ludowej, wyrażają uczu­
cia miłości i głębokiej wdzięczności narodu rumuńskiego 
dla jego wielkiego przyjaciela, nauczyciela ludzi pracy całe­
go świata.

Na zdjęciu: Posąg Józefa Stalina na placu Stalina w Bu 
kareszcie.

Naród rumuóski
uroczyście obchodzi 
święto wyzwolenia

BUKARESZT (PAP). Naród 
rumuński uroczyście „obchodzi 
przypadającą 23 bm. 7 rocznicę 
wyzwolenia kraju przez bohater 
ską Armię Radziecką.

Miasta i wsie przybrały od­
świętną szatę. W fabrykach i za 
kładach przemysłowych odbywa 
ją się uroczyste akademie, na 
których masy pracujące Rumu­
nii podsumowują swe sukcesy, o- 
siągnięte pod kierownictwem Ru 
muńskiej Partii Robotniczej i 
rządu ludowego. Akademie prze 
kształcają się w manifestacje bez 
granicznej wdzięczności narodu 
rumuńskiego dla Armii Radzie­
ckiej — armii wyzwolicielki, w 
manifestacje miłości do Związku 
Radzieckiego i Stalina.

Delegacja rządu RP 
na uroczystości

WARSZAWA. (PAP). — W 
dniu 22 bm. odleciała do Buka­
resztu delegacja Rządu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w osobach

Kazimierza Mijała i gen. bryg. 
Stanisława Okęckiego, udając się 
na zaproszenie rządu Rumuń­
skiej Republiki Ludowej na uro­
czystości święta narodowego — 
7 rocznicy dnia wyzwolenia Ru­
munii przez Armię Radziecką, 
przypadającej na dzień 23 bm.

Przygotowania 
do Miesiąca Przyjaźni

WARSZAWA (PAP). Rozpo­
częły się już przygotowania do 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, który obcho 
dzony będzie od 14 października 
do 15 listopada br. Dla skoordy­
nowania prac przygotowawczych 
powołany został komitet wykonaw 
czy, w skład którego poza przed 
stawicielami TPP-R — wchodzą 
również przedstawiciele PZPR, 
stronnictw politycznych, związ­
ków zawodowych, Samopomocy 
Chłopskiej, Ligi Kobiet, ZMP, o­

ministra gospodarki komunalnej raz wielu innych organizacji.

Nowa zbrodnia 
mosiarcfio-faszystów w Grecji

SOFIA. (PAP). — Przed try­
bunałem wojskowym w Atenach 
odbył się ponowny proces 16 
młodych patriotów greckich. 
Jak wiadomo, zostali oni w swo 
im czasie skazani na karę śmier 
ći. W wyniku nacisku świaito-

Droei rozwojowe literatury radzieckiej
MOSKWA. (PAP). — W Mosk 

wie odbyła się konferencja pi­
sarzy stolicy poświęcona 5 rocz 
nicy opublikowania uchwały 
KC WKP(b), dotyczącej zagad­
nień ideologicznych literatury i 
sztuki.

Konferencję zagaił wybitny pi 
sarz radziecki — K. Fiedin, po 
czym referat wygłosił pełniący 
obowiązki sekretarza generalne­
go Związku Pisarzy Radzieckich 
— A. Surkow.

Charakteryzując twórczość pi­
sarzy radzieckich w latach po­
wojennych, mówca stwierdził, 
że główną cechą rozwoju litera­
tury w tym okresie był jej zde 
cydowany zwrot w kierunku o- 
pracowania tematu dotyczące­
go bohaterstwa pracy narodu 
radzieckiego. W okresie po­
wojennym w tematyce literatury

radzieckiej coraz więcej miejs­
ca zajęły książki i sztuki po­
święcone zdemaskowaniu zaku­
sów podżegaczy wojennych, so­
lidarności mas pracujących łą­
czących się pod sztandarem wal 
ki o pokój. O osiągnięciach li­
teratury radzieckiej świadczy do 
bitnie fakt, że od roku 1946 oko­
ło 190 radzieckich pisarzy, poe­
tów, dramaturgów' i krytyków 
literackich otrzymało nagrody 
stalinowskie.

Po skrytykowaniu braków w 
twórczości poszczególnych pisa­
rzy, Surkow wskazał na zada­
nia stojące przed literaturą ra­
dziecką:

Musimy dopiąć tego — oświad 
czył — ażeby każdy pisarz zro­
zumiał konieczność codziennego 
rozszerzania swego horyzontu 
ideologiczno - politycznego, aby

czerpał wiedzę o prawach roz­
woju społeczeństwa ze skarbni­
cy marksizmu - leninizmu.

Jedynie powiązanie praw­
dziwie głębokiej treści ideowej 
z doskonałością formy jeśli je­
dyną, bezpośrednią i słuszną 
drogą prowadzącą do całkowite­
go opanowania metod realizmu 
socjalistycznego.

W zakończeniu Surkow stwier 
dził:

Literatura w ZSRR otoczona 
jest opieką narodu, państwa i 
partii bolszewickiej. Wszystko to 
stwarza jak najbardziej sprzy­
jające warunki dla osiągnięcia 
nowych sukcesów, dla szybszego 
przekształcenia literatury radzie 
ckiej w jeszcze bardziej aktyw­
ny i jeszcze bardziej masowy 
oręż komunistycznego wychowa­
nia mas.

wej opinii publicznej sąd zmu­
szony był uchylić wyrek 5 wz.no 
wił przeciwko nim postępowa­
nie karne.

Przewód jeszcze raz wykazał 
bezpodstawność oskarżenia. O- 
skairżony Augerinos oświadczył 
w czasie rozprawy, że łajna po- 
licja próbowała zwerbować go, 
obiecując mu zachowanie życia, 
jeśli złoży zeznania obciążające 
pozostałych oskarżonych.

Oiskarżony Benas opowiedział 
o walkach z faszystami, w któ­
rych uczestniczył. Widocznie za 
to — podkreślił on — zmasakro 
wano go w obozie koncentracyj 
nym na wyspie Makronissos.

Karras przedstawił szereg 
przekonywujących dowodów, że 
on jak i pozostali oskarżeń są 
prześladowani wyłącznie za ich 
przekonania polityczne.

Prokurator twierdził, że 16 o- 
skarżonych patriotów greckien 
to / „niebezpieczni komuniści”, 
gdyż wysłali oni depeszę powi­
talną Zlotowi Młodych Bojowni­
ków o Pokój.

Trybunał wojskowy skazał 4 
młodych patriotów — Karrasa 
Augerinosa, Paspaliantsa i Tsńn- 
bufci&isa na karę śmierci. In­
nych 10 oskarżonych skazano na 
kary więzienia od 12 do 20 łat.
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Święto narodu rumuńskiego
Na dzień 23 sierpnia 1944 roku czekał naród rumuński w cią­

gu długich lat wojny u boku Niemiec hitlerowskich, do której 
wciągnęła Rumunię faszystowska klika generałów i obszarników, 
sprawująca dyktatorskie rządy pod osłoną „najjaśniejszej mo-

Zwycięska, błyskawiczna ofensywa Armii Radzieckiej na fron 
cie Jassy - Kiszyniów stworzyła dogodne, tak upragnione przez 
lud rumuński warunki do wybuchu powstania. 23 sierpnia 19 
roku pod kierownictwem partii komunistycznej masy ludowe Ru­
munii obaliły dyktaturę Antonescu, wojsko rumuńskie obrocdo 
broń przeciwko hitlerowskiemu Wehrmachtowi, stając u boku 
Armii Radzieckiej w dalszej wojnie o wyzwolenie swego kraju, 
o ostateczne rozgromienie hitlerowców.

Od tego dnia minęło siedem lat. j .
Gdv piszemy o sukcesach krajów demokracji ludowej, gdy, 

zwłaszcza w dniu ich świąt narodowych, dokonujemy corocznie 
tradycyjnego przeglądu osiągnięć - przyzwyczailiśmy się Juz, ze 
każdy rok przynosi tyle nowych faktów, tyle nowych elementów, 
iż trudno pokwitować wszystkie. Dlatego ograniczamy się za­
zwyczaj do najważniejszych tylko, wysuwających się na plan pier-

Do historii Rumunii rok bieżący przejdzie niewątpliwie Jako 
nierwszy rok pierwszej pięciolatki, a walka o realizację tego p a- 
nu wraz ze wzmożoną walką o zachowanie światowego pokoju wy 
suwa się na czoło zagadnień rumuńskich nie tylko dzisiejszych, 
lecz i sięgających daleko w przyszłość.

Po pomyślnym wykonaniu swych dwóch krótkofalowych pla­
nów rocznych, Rumunia przystąpiła w roku 1951 do realizacji 
planu pięcioletniego. Przy końcu pięciolatki produkcja 
słowa podwoi się, powstaną nowe ośrodki przemysłowe, now 
olbrzymie fabryki. Szczególnie wzrośnie produkcja przemysłu 
ciężkiego. W roku 1955 Rumunia wyprodukuje milion ton suro. 
wki żelaznej i 1.250.000 ton stali. Produkcja węgla wyniesie 8 
milionów ton. Traktorów produkować będ^e Rumunia 6 tysięcy

rOCZpowstaną nowe elektrownie o łącznej mocy 2 miliardów kilo­
watów W ?oSu 1955 stopa życiowa ludności wzrośnie wporow 
naniu z rokiem 1950 o 80 proc. Rolnictwo będzie przechodzio coraz 
szybciej na tory gospodarki zbiorowej, a wyposażenie techniczne 
wJi będzie się stale polepszać dzięki znacznemu zwiększeniu liczby
stacji traktorowo - maszynowych.

Do wykonania swego wielkiego planu Rumunia potrzebuje 
pokoju. Szczerze -pragnie pokoju, cały naród i bierce czynny 
udział w toczącej się dzisiaj na świecie walce przeciw wojnie. 
Miliony podpisów pod apelem Światowej Rady Pokoju świadczą o 
uczuciach ludu rumuńskiego. Gromko brzmiał głos młodzieży ru­
muńskiej, uczestniczącej w Zloc e Berlińskim i wraz z młodzieżą

Masakra w zachodnim sektorze
Berlin, w sierpniu

Na placu Poczdamskim, tam, 
gdzie zbiegają się granice sek­
torów, tuż za granicą sektom za 
chodniego stoi wielkie stalowe 
rusztowanie. Na nim o zmroku 
zaczynają zapalać się i rozwi­
jać w słowa i zdania — świetl­
ne litery. Pod pompatycznym 
tytułem: „Wolna prasa berlińska 
donosi”, ów kurier świetlny na­
daje tutaj co wieczór ekstrakt 
wysmażonych „a la americaine” 
wiadomości zachodniej, imperia 
listycznej prasy.

Od dnia, gdy do Berlina zjeż­

dżać zaczęły rzesze młodzieży, 
wiadomości kuriera świetlnego 
zaczęły się przeplatać z miodo- 
płynnymi wezwaniami pod adre 
sem uczestników Zlotu, by od­
wiedzili także i zachodni Ber­
lin — z łaski pana Mac Cloya 
stolicę pana. Reutera. Do tego 
samego wzywały w wielu Punk­
tach na granicach sektorów za­
chodnich megafony i rozrzucane 
przy pomocy baloników i rakiet 
ulotki.

Reuter i jego senat obiecywali 
młodzieży FDJ dyskusje, rozryw 
ki (a także: bilety na hollywoodz

Współpraca
przodującymi nowatorami

W ryskiej szkole morskiej od 
bywają się comiesięczne konfe­
rencje techniczne z udziałem 
przodujących nowatorów stocz­
niowych i marynarzy.

Na konferencjach tych wiel­
kie zainteresowanie wśród ucz­
niów wzbudziły wykłady o no­
watorskich metodach pracy za­
łóg statków „Krasnodar” 1 
„Psków”. Żywo dyskutowano 
też nad metodą pracy znanego
brygadzisty stoczniowego Sie- wych,

mientowskiego, który wniósł cen 
ne usprawnienie do konstrukcji 
parowo - hydraulicznej maszy­
ny sterowej na jednym ze stat­
ków.

Jeden z uczniów, Gusiew, wy­
stąpił tu ostatnio ze szczegóło­
wym wykładem o przygotowa­
nym przez inżyniera stoczni ry­
skiej, Ławru sie wieża, przyrzą­
dzie do podnoszenia wałów przy 
okrętowych maszynach paro-

(ak)

Realna pomoc w pracy
Mamy przed sobą trzy kolorowe 

broszurki, wydane nakładem Wydaw­
nictw Morskich w Gdańsku.

---------------„ ------ ----------- . , . , j Roman Obidziński, czołowy racjona
całe i kuli ziemskiej domagającej się zawarcia paktu mięazy mo- lizator portu gdańskiego, w jednej z

J . . . . . „ • ' .i.. nam w nrnst.vch słO-carstwami i ograniczenia zbrojeń.
W dniu ich święta życzymy Rumunom zwycięstwa w walce o 

realizację obu wielkich celów, które postawili przed sobą: pomyśl­
nego i przedterminowego wykonania planu pięcioletniego i zacho­
wania trwałego pokoju. W

nich opowiada nam w prostych sio 
wach o drodze swego życia i swej za­
wodowej pracy dla Polski Ludowej. 
Z licznych jego pomysłów usprawnia­
jących wspominamy o urządzeniu do 
wyrównania wałów korbowych do

Nowe życie rybaków rumuńskich
W przeszłości życie rybaków 

w Delcie Dunaju i nad Morzem 
Czarnym było niezwykle cięż­
kie.

Dzień w dzień rybacy ciągnęli 
swoje łodzie na przestrzeni dzie­
siątków kilometrów, wiosłując w 
pocie czoła.

Kiedy po kilku dniach i nie­
przespanych nocach wracali z po 
łowu, zdobycz ich dostawała się 
w ręce wielkich spekulantów, 
nie bez słuszności przezwanych 
„rekinami delty".

Do tego dochodziła grabież w 
urzędach, gdzie panowali namie­
stnicy wyzyskiwaczy: wójt, żan­
darm i urzędnik rybacki.

Dla rybaków z Jurilofca, Suli- 
na i Sf. Gheorghe, którzy udają 
się na połów na morze, życie 
było jeszcze cięższe. O 2 w no.

Zachodnia moralność
Amerykańska propaganda szermuje 

na każdym kroku szumnymi hasłami 
o „wolności“, o „zachodniej kultu­
rze“, o „zachodniej moralności“ i 
„zachodniej cywilizacji“.

Popatrzmy więc na jeden fakcik 
z owej „zachodniej moralności“.

Otóż szef wydziału narkotyków taj 
nej policji USA — Baughman ujaw­
nił, że w ciągu ostatnich dwunastu 
miesięcy prowadzono śledztwo w 15 
tysiącach spraw o fałszerstwo i sprze 
niewierzenie dla zdobycia środków 
na zakup narkotyków.

W ciągu tych samych 12 miesięcy 
policja aresztowała 2.288 osób za fał 
szowanie papierów wartościowych i 
czeków i 307 osób za inne fałszer­
stwa. 98 proc. z liczby zatrzymanych 
otrzymało wyroki skazujące.

Policja amerykańska zarekwirowa­
ła 1.439.436 fałszywych dolarów, które 
przeznaczone były na zakup narko­
tyków.

Do cyfr podanych przez wysokiego 
urzędnika policji USA nie potrzeba 
nawet komentarzy. Mówią one same 
o „zachodniej moralności“.

» Quis

cy wypływali oni w łodziach na 
pełne morze, wiosłując dziesiąt­
ki kilometrów, aby dopiero o 
świcie przybyć na miejsce po­
łowu.

Dzisiaj dla rybaków z del­
ty i znad morza rozpoczęło 
się nowe życie. Podjęto sze­
reg kroków dla zwiększenia 
wydajności połowów, dla us­
prawnienia warunków pracy 
rybaków i dla podniesienia 
ich stopy życiowej.

Dzisiaj barki rybackie są ho­
lowane przez specjalne statki, 
które ciągną je na pełne morze 
i z powrotem.

Stocznie rumuńskie pracują 
pełną parą przy budowie nowo­
czesnych statków rybackich, przy 
stosowanych do warunków poło­
wu na wodach rumuńskich.

Nigdy jeszcze w historii Ru­
munii rybacy nie wypływali na 
morze pa takich statkach jak na 
przykład statek „Octombrie Ro- 
su”, statek „Portita” czy inne. 
Rybacy na statkach mają sypiał 
nie, łazienki, pralnie, kuchnie, 
jadalnie, etc. Statek wypływa

tek mil, a rybacy łowią tam ry­
by z kutrów.

Dzisiaj każdy rybak ma o- 
dzież ochronną, gumowe buty, 
pelerynę deszczową, ogumione 
spodnie, watowaną odzież zimo­
wą, fartuchy etc.

Na lądzie wybudowano dla ry 
baków schroniska wypoczynko­
we, wyposażone w łóżka, mate­
race, prześcieradła i obszerne ku 
chnie. W schroniskach tych, 
jak na przykład w Gura Portitei, 
rybacy mogą czytać książki, bro 
szury, gazety i czasopisma. .

W ośrodkach rybackich pow- dawniczej. (ws). 
stały szpitale i punkty sanitarne, 
a przy każdym gospodarstwie 
hodowli ryb, jak na przykład 
w Jurilofca, przyjmuje lekarz, 
udzielający bezpłatnych konsul­
tacji. Wszyscy rybacy mają za­
pewnione wczasy, które spędza­
ją w górach, a niedomagający na 
zdrowiu jadą, do sanatoriów.

Zostały również założone szko 
ły specjalne, jak w Mamaia, Tul 
cea, Gałaczu, Sulina i innych,
W których rybacy zdobywają 
wiadomości techniczne i nawiga-

szlifowania otworów w blokach silni­
ków, do polerowania cylindrów w sil 
nikach. Pomysły te w sposób przystęp 
ny dla każdego zostały opisane i pół- 
schematycznie narysowane w tomiku 
„POD UROKIEM MASZYNY“ (Biblio 
teka morskiego współzawodnictwa ł 
racjonalizatorstwa).

„Z KABINY DŹWIGOWEGO“ (Sta­
nisława Błochowiaka) śledzimy po­
mysł i realizację rynny trymerskiej. 
Zalety broszury te same, jak w wy­
żej wspomnianej pracy. Koszt zresztą 
obu niewielki — zł 1,75 za zeszyt.

Biblioteczka szkoleniowa przedsta­
wia nam w gustownej, nowoczesnej 
okładce pracę zbiorową kilku praco- 
%vników PMH pod tytułem „OBNI 
ZYC KOSZTY EKSPLOATACJI STAT 
KÖW“. Pozycja również cenna dla sa 
mokształcenia, jak też w charakterze 
lektury obowiązkowej dla wszelkich 
kursów morskich. Treść obejmuje za­
gadnienia z zakresu trampingu, linii 
regularnych oraz wskazówki, jak za­
pobiegać reklamacjom ładunkowym.

Na tę broszurę od dawna czekali ma 
rynarze i pracownicy lądowi PMH. 
Nieistniejący już Instytut Bałtycki o- 
pracowanie tej pozycji (zresztą w szer 
szym zakresie tematycznym) dokoń­
czył w styczniu br. Półroczna zwło­
ka, niestety, stała się czystą stratą. 
Bo obniżyć koszty eksploatacji stat­
ków... można i należy również za po 
mocą sprężystej akcji fachowo - wy-

na pełne morze, na odległość se cyjne (N)

Surowe kary
za nielegalny ubój i handel mięsem

WARSZAWA (PAP). Organa Prokuratury RP i Milicji Obywatel­
skiej z całą surowością ścigają spekulantów trudniących się nielegal­
nym ubojem bydła i trzody chlewn ej oraz rozprzedażą mięsa nie podda­
nego oględzinom lekarskim.

ków gospodarczych na obóz pracy iLustracje sanitarne, dokonane w 
czasie rewizji w pomieszczeniach, 
gdzie odbywał się nielegalny ubój, 
wykazały fatalne warunki higienicz­
ne, mogące spowodować wypadki za 
trucia wśród ludności spożywającej 
mięso. Przestępcze machinacje, któ­
rych celem jest nieuczciwy zysk o- 
sobisty spekulantów i dezorganizacja 
planowej dystrybucji mięsa, są su­
rowo tępione.

Ostatnio zapadło wiele orzeczeń ko 
misji specjalnej i wyroków sądów 
wojewódzkich, skazujących szkodni-

kie podkasane filmy) i „małą 
przekąskę” (kleiner Imbiss).

Młodzież lubi dyskusje
Przekąska fuda: trzeba było

widzieć, jak na plac Poczdam­
ski leciały z powrotem na głowy 
„dobroczyńców” rzucane przez li 
nię demarkacyjną banany, który 
mi propagandziści amerykańscy 
starali się przywabić chłopaków 
i dziewczęta w niebieskich koszu 
lach.

Hollywoodzkie filmy, kowboj­
skie i pornograficzne — także 
furda, kiedy tutaj można zoba­
czyć „Śmiałych ludzi”, „Kubań­
skich kozaków” i „Czarci żleb”.

Ale dyskusjau.dyskusja z jesz­
cze nie przekonanymi, jeszcze u- 
legającymi wpływdm ciemnej 
przeszłości i współczesnej impe­
rialistycznej propagandy, dy­
skusja ze starymi i młodymi, 
a przede wszystkim z rówieśni­
kami — jest namiętnością mło­
dzieży.

Więc, mimo pojedynczych po­
czątkowo, choć codziennych wy­
padków aresztowania lub pobi­
cia uczestników' Zlotu, którzy 
zapuszczali się w zachodni sek­
tor — poszli. Poszli masą, tysią­
cami, do wielu punktów miasta.

Nie po myśli pachołków 
imperializmu

Ale poszli nie tak, jak sobie 
wyobrażał pan Reuter — nie po 
banany i bilety na hollywoodz­
kie filmy. Szli na przyobiecane 
im dyskusje z rówieśnikami i 
starszymi przechodniami, dysku­
sje nad sensem i znaczeniem 
Zlotu, nad sprawami Pokoju i 
remilitaryzacji Niemiec.

Starali się unikać prowokowa>- 
nia ściągniętych zewsząd silnych 
oddziałów policji. Dlatego nie 
mieli ze sobą transparentów ani 
chorągwi. Unikali nawet śpiewa 
nia bojowych FDJ-owskich pieś­
ni; śpiewali tylko piosenki lu­
dowe i ładną, popularną piosen­
kę festiwalową o różach kwit­
nących w sierpniu w Berlinie, o 
braterstwie młodzieży białej, żół 
tej i czarnej, wznosili okrzyki, 
pozdrawiające ludność zachod­
niego Berlina i okrzyki na cześć 
Pokoju.

Barbarzyński atak
To wystarczyło. Policja pa­

na Stumma, pod okiem i kie­
rownictwem żandarmerii za­
chodnich mocarstw okupacyj­
nych, poszło do ataku. Bi­
to młodzież bez miłosierdzia 
gumowymi pałkami. Tłu­
czono kolbami i koipano le­

żących na ziemi. Znęcano się

nad dziewczętami, prano je a 
sadystycznym upodobaniem 
pałkami po głowach. Wyto­
czono przeciw młodzieży auta 
pancerne i karabiny maszy. 
nowe. Strzelano ponad “gło­
wami. Przewracano strumie­
niami wody z potężnych mo­
topomp...

Nie przestawali śpiewać „Im 
August bluehen die Rosen...”

Aresztowano kilkuset młodych 
chłopców i dziewcząt. Ci pozo­
stali w zachodnim Berlinie. We 
wschodnim Berlinie lekarze za. 
notowali 413 wypadków ciężkie, 
go pobicia. Szpitale zapełniły 
się ofiarami masakry, które to. 
warzysze przenieśli lub prze. 
prowadzili na wschód. Na dru. 
gi dzień w prasie berlińskiej o- 
glądaliśmy zdjęcia pobitych, po. 
puchniętych, obandażowanych 
ofiar stummowskięj policji. O- 
fiary — chłopcy i dziewczęta —• 
liczyły po 15 — 16 — 17 lat.

Przeciw pianom 
podżegaczy wofennych

Najszerszym kołom społe­
czeństwa niemieckiego ohyd­
ne sceny, jakie rozegrały się 
w ciągu ostatnich dni nad Ła 
bą i w zachodnim Berlinie, 
uświadomiły z całą jaskrawo 
ścią straszną prawdę: że zmi­
litaryzowana policja adenau. 
erowska, rozciągnięta kordo­
nem w poprzek Niemiec, jest 
narzędziem, przy pomocy któ 
rego zachodni okupanci ma­
sakrują już dziś i zabijają rę 
kami Niemców — młodzież 
niemiecką, tę najlepszą część 
młodzieży, której hasłem jest 
Pokój i przyjaźń narodów. 

Coraz więcej ludzi -w Niem­
czech — nawet tych, którzy do­
tąd wątpili i wahali się — za­
czyna zdawać sobie sprawę, i* 
celem imperialistycznych mo­
carstw zachodnich, przyświecają 
cym im przy odbudowie Wehr­
machtu, jest powtórzenie na ska 
lę masową hańby masakry nad 
Łabą i w zachodnim Berlinie, 
jest uczynienie z nowego Wehr­
machtu — narzędzia wojny do­
mowej, mordu i zagłady przede 
wszystkim samych Niemców. I 
dlatego coraz powszechniejszy 
staje się w Niemczech opór prze 
ciw tym planom.

Walka o, pokój, przeciw remf- 
Iitaryzacji i odrodzeniu niemiee 
kiego imperializmu \yeszła na no 
wy, wyższy etap. Zlot berliński 
i haniebna akcja przeciw mło­
dzieży, biorącej udział w Zlocie, 
otworzyła oczy dalszym szere­
gom Niemców po obu stronich 
Łaby i pobudziła ich do oporu.

ANDRZEJ KŁOMINEE

TABEUt WYGRANYCH 
I Krajowej Loterii Pieniężnej

3-ci dzień ciqgnienia łV*go rzutu
Nr

SOCJALISTYCZNA POSTAWA
Pracownicy umysłowi odcinka Wi- 

słoujście portu gdańskiego zorganizo­
wali brygadę roboczą i w godzinach 
pozasłużbowych zatrymowali na sta­
tek s/s „Tobruk“ 80 ton rudy. Pracę 
tę pracownicy umysłowi podjęli, po­
nieważ chodziło o niedopuszczenie do 
przedłużenia postoju statku, a wszysf 
kie brygady trymerskie zajęte były 
na innych jednostkach.

Socjalistyczna postawa tych praco- 
wników godna jest pochwały i na 
śladownictwa.

STAŁY WZROST SZYBKOŚCIO­
WYCH ODPRAW W PORCIE ' 
SZCZECIŃSKIM

Ilość statków, odprawianych w por­
cie szczecińskim systemem szybko­
ściowym, stale rośnie. Jest to sku­
tek rozwoju współzawodnictwa pra 
cy wśród robotników portowych oraa 
realizacji licznie zaciągniętych zobo 
wiązań.

W ciągu pierwszego półrocza br. 
odprawiono w Szczecinie szybkościo­
wo 459 statków, W porównaniu

tym samym okresem roku ubiegłego 
jest to znaczny wzrost zarówno co 
do ilości statków jak 1 ton załado­
wanego względnie wyładowanego to­
waru.

Bardzo wysoka cyfra szybkościo­
wych odpraw zanotowana została ró 
wnież w lipcu. Było to wynikiem re­
alizacji zobowiązań lipcowymi przez 
zespoły robotnicze szczecińskich por 
towców. .

JESZCZE LEPSZY POŁÓW
Dnia 21 bm. powróciły z połowów 

kutry „Jedności Rybackiej“. Mimo, 
iż w ostatnim okresie połowy są nie 
złe, tym razem załogi kutrów osią­
gnęły jeszcze lepsze wyniki. Na 
specjalne wyróżnienie zasługują ku­
try: „Gdy 47“, z szyprem Maksymi­
lianem Sójką, który przywiózł 1.600 
kg dorsza i 1.215 kg śledzia, „Gdy 
72“, z szyprem Janem Sojeckim — 
880 kg dorsza i 1.600 kg śledzia, oraz 
„Gda 15“ z szyprem Janem Skocz­
kiem — 1^90 kg dorsza i 860 kg śle­
dzia.

na kary więzienia
M. in. delegatura Komisji Specjal­

nej w Kielcach skierowała do obozu 
pracy na okres 15 miesięcy Henryka 
Kuklińskiego, zamieszkałego w Rado­
miu, za zajmowanie się nielegalnym 
ubojem zwierząt rzeźnych. Mięso to, 
bez poddania oględzinom lekarskim. 
Kukliński potajemnie sprzedawał po 
paskarskich cenach.

Również w Kielcach skierowany 
został przez Komisję Specjalną na 15 
miesięcy do obozu pracy Adam Ra- 
tyński, zdmieszkały w Radomiu, tru­
dniący się zawodowo nielegalnym u- 
bojem bydła i spekulacją mięsem.

Na okres 18 miesięcy skierowana 
została do obozu pracy Bronisława 
Rajkiewicz, zamieszkała w Ciepielo­
wie, zajmująca się nielegalnym ubo­
jem i handlem mięsa oraz sprzedażą 
wódki po cenach znacznie wyższych 
od ustalonych.

Sąd Wojewódzki w Tczewie rozpa­
trzył sprawę przeciwko Bolesławowi 
Szydłowskiem*, Stanisławowi Szyd­
łowskiemu i Henrykowi Szustakowi, 
zamieszkałym w Bolkowie, oskarżo­
nym o uprawianie nielegalnego sku­
pu i uboju żywca oraz o przerabia 
nie na wędliny mięsa nie poddanego 
badaniom lekarskim i wprowadzanie 
tych wyrobów do handlu. Za sprze­
dane mięso i wędliny pobierali oni 
nadmiernie wysokie ceny. Z uwagi 
na znaczną szkodliwość społeczną 
czynów i notoryczne popełnianie te 
go przestępstwa Sąd Wojewódzki 
skazał: Henryka Szustaka na karę 
3 lat więzienia, a Bolesława Szydłów 
skiego i Stanisława Szydłowskiego 
na karę po 2 lata więzienia.

142926 145189 
154022 155204

Czy jesteś tbd DO 
członkiem ■•

Wygrana 50.000 zł padła na 
208676.

Wygrane po 30.000 zł padły na Nr 
Nr 57919 62611.

Premia 13.000 zł padła na Nr 
72054.

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr 17533 30879 57093.

Wygrane po 5.000 zł padły na Nr 
Nr 57612 100958 140845 161028 174288.

Wygrane po 2.000 zł Padły na Nr 
Nr 1563 9030 17914 19794 47399
106050 116688 120097 124097 181660
183589 196711 197092 219536 242517
247232.

Wygrane po 1.000 zł padły na Nr 
Nr 1805 5006 9180 9332 10916 16516 
18973 19501 21589 22040 25365 26041 
26314 26459 27774 30305 35397 37969 
39914 40039 42736 44299 53961 57116 
58382 67275 70040 71453 75189 76473 
77721 79466 80672 85248 93874 100863 
101580 106432 118537 121426 126001
134882 141114 142482
146855 148635 153564
159058 159201 169291
171747 184725 186613
198423 199205 200146 201885 211690
217374 218046 219603 223516 224649
224709 226764 227693 241600 242275
242449 247083.

Wygrane po 400 zł padły na Nr Nr 
2590 2956 3290 4094 5171 6548 9506 
11247 12153 12741 15650 16040 18807 
19110 19960 20516 20893 21262 21607 
24130 26249 26721 27241 32958 33254 
33376 33441 39683 45747 47643 51949 
52637 52951 55268 57590 58750 61132 
63114 63699 64142 64650 67762 68025 
68685 69816 70491 71801 72213 72352 
74832 77388 79430 81635 81839 93019 
83058 85288 88458 91863 92297 95873 
97114 97339 98305 100488 101197
105659 106637 106859 107238 116879
117884 122440 122472 123072 124424
130737 133008 133093 133748 135574
135589 135787 135953 138862 139600
140915 141968 143917 144126 149822
151807 154392 154657 154897 156341
157841 159809 164925 166467 169906
170890 173919 175338 177136 177406

178678 178781 179709 181593 183627
183890 190127 191439 192983 194187
194302 197561 199344 200263 200909
200934 201853 202128 203070 204427
204502 207293 208013 208788 208933
209225 209811 210236 211204 212821
213406 214932 216092 216474 218444
221245 222930 225534 227505 22758S
229345 231605 232279 234502 236228
237428 237610 238129 239032 239171
239688 242039 242790 243253 247214
249242.

Wygrane po 200 zł padły na Nr Nr 
1148 4271 5134 5216 9609 10333 10398 
16819 17075 17492 17667 19809 24216 
25606 27711 28910 28800 29553 30579 
31121 31571 31872 31924 32538 34841 
36064 36522 37251 38819 39562 39614 
40302 44443 44689 45591 46421 49188 
51341 53238 53337 54486 54520 54558 
55549 55623 56396 56459 57944 59045 
60580 62399 62590 62620 63646 66318 
66947 68770 69324 69797 69942 72300 
74932 76916 77193 78185 78997 79368 
80603 80932 81573 81661 83321 84885 
85951 86467 88397 88972 90102 90570 

170266 170484 ! 91702 93091 98742 99507 102562 102668 
187609 197174 102756 102957 105856 106718 107623

109241 110123 110286 111366 111570
115989 116892 117162 117795 117955 
118321 118965 120223 123424 126491
130306 131206 133775 134805 135120
135378 135591 135964 136377
138428 138444 138546 139322
143899 144842 151744
160232 162526 163421
167767 167975 168418
176279 176473
180743 181201
183170 183592
187386 189125
191407 192340

154507
165919
173362
179122
182294
185163
189880
199259

137226
139738
159441
167538
176188
179830
182392
186596
191147
199358

177458 
182204 
184523 
189670 
197978

199366 202396 203368 204747*206943 
210853 210884 211445 212568 213410 
213745 214285 214499 216340 217474 
218890 223406 224584 224854 226852 
227094 227839 228329 229669 230008 
230030 231591 233794 233835 236006 
236281 236619 238303 239630 241278 
242577 243237 244193 244688 245324 
245329 246388 246877 247321 248344 
248429 249874 249918 249953.

Dalszy ciąg wygranych sprawdzićw Kolekturze

Uniwersyteckie
studia

przygotowaw­
cze do 

wyższych 
uczelni

W nowym roku akade­
mickim 1951/52 przy 12 
wyższych uczelniach utwo 
rzone będą na podstawie 
rozporządzenia ministra 
szkół wyższych i nauki 2- 
letnie wydziały studiów 
przygotowawczych, które 
umożliwią młodzieży robot­
niczej i chłopskiej, nie po­
siadającej wykształcenia 
średniego, podjęcie stu­
diów na wyższych uczel­
niach.

Wydziały te, na których 
czele stać będzie dziekan, 
zastąpią uniwersyteckie stu 
dia przygotowawcze, pro­
wadzone dotychczas przez 
Towarzystwo Przygotowaw 
czych Kursów Uniwersytec 
kich.

Włączenie studiów przy­
gotowawczych w ramy 
wyższych uczelni stanowi 
nowy, poważny krok w za 
kresie wychowania kadr 
ludowej inteligencji. Zape­
wni ono bowiem odpowie­
dni poziom przygotowania 
młodzieży do studiów wyż­
szych, oraz stworzy dla 
niej odpowiednie warunki 
nauki.

Studenci wydziału stu­
diów przygotowawczych u- 
zyskują pełne prawa słucha 
czy szkół wyższych, dzięki 
czemu będą korzystać z 
mieszkań w internatach, ze 
stypendiów i innych udogo 
dnień, stworzonych przez 
władze ludowe dla młodzie 
ży akademickiej.

Wydziały studiów przy­
gotowawczych utworzone 
będą na uniwersytetach: 
wrocławskim, jagielloń­
skim, łódzkim, poznańskim, 
Marii Curie-Skłodowskiei w 
Lublinie i Mikołaja Koper 
nika w Toruniu, oraz na 
politechnikach: warszaw­
skiej, GDAŃSKIEJ i śląs­
kiej w Gliwicach, w Szko 
le Inżynierskiej w Szcze­
cinie, Wyższej Szkole Eko 
nomicznej w Katowicach, 
oraz w Wyższe' Szkole 
Rolniczej w Olszynie.
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Dzieci Hutników i robotników z Częstochowy
nabierają sił i zdrowia na koloniach nadmorskich

W budynku szkoły, gdzie mie 
4ci się kolonia w Chłapowie, wi­
ta nas cisza. Zaglądamy do 
■wnętrza gmachu. Korytarz pu. 
sty. Obszerna, efektownie przy 
strojona papiero-plastyką świet­
lica również świeci pustkami. 
Co się stało? Zaglądamy do ku 
chni, ale i tu nie ma nikogo.

— To nic groźnego — śmieje 
się kierownik • kolonii ob. Joń­
czyk, który nagle zjawił się w 
świetlicy. — Teraz wszyscy chłop 
cy odpoczvwaja po obiedzie. Nie 
bawem będzie podwieczorek. 
Wtedy zejdą się wszyscy!

Korzystając skrzętnie z chwi­
li spokoju i przerwy przed pod 
wieczorkiem dowiadujemy się, 
że na kolonii w Chłapowie znaj. 
duje się 138 chłopców — dzieci 
b«*"'ków i robotników rrłośnei 
ostatnio Częstochowy Ojcowie 
tych dzieci stali się sławni w ca 
łej Polsce, uruchamiając przed­
terminowo Wielka Hute i rozbu­
dowując przemysł okresu często 
chowskiego, co pozwoli przyśpie 
szyć marsz do socjalizmu, zape­
wniającego szczęśliwsze życie 
narodowi polskiemu.

Przyjaźń z rybakami
Nic więc dziwnego, że malcy 

z kolonii cieszą się sympatia ry­
baków z Chłapówa, którzy — 
jak mogą i potrafią — pomaga­
ją i .umilają dzieciom z kolonii 
pobyt nad morzem. Pierwszy 
turnus, na którym bvlv dziew-

Usunąć zawalidrogi!
Targ Drzewny w Gdańsku 

jest jednym z najruchliwszych 
punktów naszego miasta. Co­
dziennie tysiące ludzi przemie­
rzają go wzdlufc i wszerz. I dzi­
wią się, dlaczego od paru lat 
(to znaczy tak długo, jak przed­
siębiorstwo- budowlane stawia 
gmach naszej redakcji! dwie ob 
skume budy przecinają ulicę po 
jej nieparzystej stronie.

Pomijamy takt, że byłby już 
najwyższy czas uporządkować 
chodnik na Targu Drzewnym w 
ogóle i ipofcryć go betonowymi 
płytami, ale wydaje nam się, że 
nie ma żadne i uzasadnionej Przy 
czyny, dja którei ctastle jeszcze 
przedsiębiorstwo budowlane nie 
likwiduje drewnianych szop.

Ostatecznie jest przecież w 
Gdańsku iakaś inspekcja budów 
lana. która może spowodować 
doprowadzenie do porządku Tar 
gu Drzewnego. (h)

czynki, od razu nawiązał serde­
czną więź z miejscową ludnością.

— Święto Odrodzenia w dniu 
22 iipca obchodziliśmy razem z 
rybakami — opowiada 14-letni 
Heniek Sanbowski, wójt samo­
rządu kolonijnego, który właś­
nie przyszedł do świetlicy.

— Nasz „męski” turnus — 
dorzuca kierownik — pogłębił je 
szcze ten serdeczny kontakt z 
rybakami. Pomagamy *m przy 
żniwach, szukamy na polach ston 
ki ziemniaczanej, a w godzinach 
zajęć wieczornych bie^erav u- 
dział z miejscową ludnością w 
ogniskach.

Pragnąc bliżej zapoznać się 
z życiem chłooeów. zwiedza­
my całą kolonię. W sąsied­
nim budynku w salach sy­
pialnych trochę za ciasno. 
Ale czysto i staranie po­
sprzątane pokoje robią na 
zwiedzajacvch przyjemne wra 
żenie. Jedyny pokój wolny 
w tym domn — to izolatka, 
w której kn ..roznaczv” hi­
gienistki ob. Kohl w ciągu 4 
tygodnie trwającego turnusu 
nie było ani jednego pacjen­
ta.

— Za to ludność miejscowa 
garnie się chętnie do nas i ko­
rzysta szeroko z miejscowej ap­
teczki — śmieje się ob. Kohl, 
zamykając na klucz swój popu­
larny „słapiec”.

Gdy wracamy do szkoły, gdzie 
mieści się hala jadalna, mijani 
po drodze rybacy i ich rodziny 
odprowadzają nas życzliwymi 
spojrzeniami i darzą serdecz­
nym uśmiechem.

— Nie mamy słów uznania 
dła miejscowej ludności — wtrą 
ca obecny przy rozmowie inten 
dent kolonii ob. Kowalski. — 
Ilekroć udajemy się na plażę, 
zostawiamy budynek kolonijny 
pod opieką mieszkańców. Nie 
potrzebujemy zamków ani klu 
czy, tak jak i nie używają ich

w swoich domach miejscowi go-1 — Ja pokochałem morze —
spodarze. wyznaje nieśmiało mały Czesio

Pokochaliśmy morze
Pusta dotychczas świetlica za 

pełnia się zgiełkliwymi chłopca­
mi, którzy szybko zasiadają do 
podwieczorku. Wielu z nich 
przysiada się do nas i, słuchając 
z zainteresowaniem naszej roz­
mowy, zwierza się chętnie z wła 
snych przeżyć.
' — Jaką piękną wycieczkę zro 

biliśmy wczoraj! — przechwala 
się po dziecięcemu mały An­
drzej Bilik, „poeta” kolonii, któ 
rego udany wierszyk p. t. „W 
kąpieli” zamieszczono na hono­
rowym miejscu w gazetce ścień 
nej.

— Oglądaliśmy również pięk- 
ną Oliwę, port gdyński, Sopot, 
a później wróciliśmy statkiem 
na Hel — dorzuca 10-Ietni Prze 
mek Kubisa.

— Mnie się najbardziej podo­
bał park oliwski — woła Ludek 
Ślusarski.

— A mnie interesuje port 
gdański — dorzuca Antek Sent- 
kowski.

Jankiewicz, syn hutnika z „Czę 
stochowianki”. — Muszę konie­
cznie przyjechać tu jeszcze raz 
— dodaje.

Po tych wyznaniach zapada 
cisza, po czym chłopcy jak na 
komendę, zaczynają wszyscy na 
raz opowiadać o morzu.

— Nigdzie nie jest tak pięk­
nie i dobrze, jak nad morzem — 
konkluduje Jędruś Juszczyk, en 
tuzjasta teatru kukiełkowego z 
Gdańska.

— Przyjedziemy tu na przysz­
ły rok — wołają chłopcy jeden 
przez drugiego, zabierając się do 
jedzenia owoców.

Gdy po podwieczorku opusz­
czamy kolonię, dziecięcą w Chla 
powie, wielka świetlica huczy 
od gwaru i śmiechu szczęśliwych 
i zdrowych dzieci. Swoim mi­
łym obejściem, pełnym entuzjaz 
mu dla życia, swoją radością i 
umiłowaniem ojczystej ziemi 
dzieci te zdobyły serca statecz­
nych rybaków z Chłapowa i ich 
rodzin, z którymi na koloniach 
tworzą jedną wielką, wspólną 
rodzinę. (jota)

Niewidoma
Obywatel Ględzik wsiada do 

autobusu przed rzeźnią w Chy- 
lonii. Kilku pasażerów pali pa­
pierosy, że aż ciemno w wozie.

— Czy tu w Chylonii nie uz­
naje się przepisów? — mówi Glę 
dzik, wskazując na napis: „Pa­
lenie wzbronione”.

— My nie palimy, my kurzy­
my —■ pada odpowiedź jednego 
z kurzaczy.

— A co powie na to konduk­
tor?

— Ja nic nie widzę — uśmie­
cha się konduktor płci pięknej.

(Jest)

Probiernia nerwów
W pewnej probierni kawy 

we Wrzeszczu stale psuje się 
to expres, to elektryczny mły­
nek do kawy. W sferach zainte­
resowanych wyrażają opinię, że 
psuje się nie to, co trzeba. Po­
winna by sie zepsuć raczej usta 
łona już tradycja zakładu, który 
w wypadku drobnych awarii, 
idąc po Unii najmniejszego opo­
ru. zawiesza wydawanie kawy.

W wypadku zepsucia się expre 
su można przecież naparzyć ka-

Nie niszczmy makulatury!

'ótłfynKcj&jot.
wę w kuchni, w wypadku kap* 
rysu młynka — posłać z toreb­
ką kawy do najbliższego sąsia­

da, lub zmobilizować zespół 
kręcenia korbką ręcznie.

do
(*)

Nawet nie myśląc o tym co robi,) g0 bardzo niszczymy, mało
tkiś pasażer, wysiadając z tramwa-l _ . . . , nia łinjakiś

ju, bezmyślnie rzucił bilet na jezd­
nię. Ktoś inny, przechodząc właśnie 
w tej chwili, nadepnął niepotrzebny, 
zdawałoby się, już papier...

Gdzieś w biurze urzędnik skończył 
właśnie przepisywanie z brudnopisu 
tekstu pisma. Za chwilę brudnopis 
powędrował do kosza. A zaraz po­
tem ktoś rzucił stary, popsuty spi­
nacz, stalówkę i ogryzek jabłka...

Dziecko cieszy się tekturowym pu­
dełkiem. Ale już za chwilę rwie Je 
i rzuca. Matka zbiera kawałki tek­
tury i pali...

Oto zaledwie kilka obrazków 
spośród tysiąca innych, podob­
nych, które są świadectwem te-

Pierwszy ogólnopolski konkurs śnlewaczy
W celu upowszechnienia pieśniar- 

stwa w Polsce i postawienia go na 
należytym poziomie wykonawczym, 
Ministerstwo Kultury i Sztuki orga­
nizuje Pierwszy Ogólnopolski Kon­
kurs Śpiewaczy (dla pieśniarzy), któ 
ry odbędzie się w Warszawie, w dru 
giej połowie listopada br. Będzie to 
konkurs otwarty, do którego mogą 
przystąpić zarówno artyści zawodo­
wi, jak 1 amatorzy.

kandydatów kwalifikować się bę­
dzie w 3 kategoriach: I — amatorzy, 
II — uczący się w szkołach muzy.-z 
nych 1 III — zawodowcy.

Laureaci konkursu oraz wyróżnie­
ni otrzymają nagrody pieniężne 1 dy 
plomy honorowe.

Bliższych informacji o konkursie

udziela Min. Kultury i Sztuki (Dep. 
Twórczości Artystycznej, Wydział 
Muzyki), (n).

Koncert w 50 rocznice śmierci 
Giuseppe Verdi ego

Dawno już nie widzieliśmy w 
sali koncertowej Grand Hotelu 
w Sopocie takich tłumów, jak 
na wtorkowym koncercie. ~'»rga 
nizowanym przez „Artos”. dla 
uczczenia 50.1ecia śmierci Giu­
seppe Verdiego (1813 — 1901), 
jednego z mjwiekszve*. kompo­
zytorów operowych, którego ope 
ry grane są na największych scć 
nach świata.

Wstępne i wiążące słowo Sta­
nisława Ursteina, który też w 
sposób wytrąwnv aknmnamówił 
solistom, ’zapoznało słuchaczy z 
twórczością teffo wielkiego kom­
pozytora muzyki operowej.

W koncercie wzięli udział j:zo 
łowi artyści Ooerv Warszaw­
skiej: MARIA FOŁTYN (sop­
ran). HAT.JNA MTPTrTTPWTr-ZAW 
NA (sopran koloraturowy), HA 
LINA OTTOCZKP (mezzo . so­
pran). MICHAŁ SZOPSKT (te­
nor) i BOLESŁAW JANKOW­
SKI (baryton).

Pięknie zestawiony program obej­

mował fragmenty trzech oper Ver­
diego „Aida“, „Traviata“ i „Rigo- 
letto“, obrazujące trzy okresy twór­
czości artystycznej autora.

Szczególnie gorąco oklaskiwana by 
ła MARIA FOŁTYN, dobrze znana 
naszej publiczności, która przed laty 
zadebiutowała szczęśliwie w „Halce*’ 
Moniuszki, śpiewając partię tytuło 
wa.

Również serdecznie przyjmowana 
była HALINA MICKIEWICZÖWNA 
Artystka śpiewa naturalnie i z rzad­
ko spotykaną swobodą. Jej ciepły 
głos ujął audytorium. Dobrze zapre­
zentował się BOLESŁAW JANKOW­
SKI, który z dużą kulturą muzyczną 
i czysto wykonał trudne partie. HA­
LINA OTTOCZKO z zadania swego 
wywiązała sie należycie, dzielnie se- 
kunduiac swym kolegom i koleżan­
kom. MICHAŁ SZOPSKI porwał wi­
downię. pięknie śpiewając zwłaszcza 
znaną arię księcia z IV aktu „Rigo- 
letta*'.

W sumie, koncert na bardzo 
wysokim poziomie artystycznym 
Szkoda tvlko. że nrrtrści WVSia- 
pili jeden raz. Wielu bowiem 
miłośników muzyki pozbawio­
nych zostało pięknego koncertu.

(mel)

Nowy wzorcowy sklep 
warzywniczy

W Sopocie przy ul. Malczew­
skiego 1 — 3 został uruchomio­
ny wzorcowy sklep spożywczy 
PSS. Otwarcia dokonała wice­
przewodnicząca Prezydium MRN 
ob. Krupowa.

Pierwszym klientem nowo, 
otwartego sklepu był Broni 
sław Gorlik, robotnik z portu 
gdyńskiego, który otrzymał 
upominek.

Kierownikiem skilepu jest ob. 
Jan Dróżek, posiadający wielo­
letnią praktykę. Klientów zaś ob 
sługują ekspedientki L. Cegieł­
ka, H. Smogorzewska i I. Kili­
mom

Sklep posiada nowoczesne n- 
rządzenia oraz światło jarzenio­
we, poraź pierwszy zastosowa­
ne w sopockiej PSS. Ogólną u 
wagę zwraca duży regał warzy, 
wniczy, Przystosowany do płu 
kania warzyw. (mci)

Knrsrila wykładowców 
Jeżyka rosyjskiego
Prezydium Woj Rady Narodowej 

— Wydz. Oświaty w Gdańsku — or­
ganizuje z początkiem września br. 
drugi 3-miesięczny kurs metodyczny 
dla wykładowców języka rosyjskie­
go.. Nauka na kursie odbywać się 
będzie w godzinach popołudniowych 
2—" razy w tygodniu.

Bliższych informacji udziela Od 
dział Miejski TPPR Gdańsk-Wrzeszcz 
Al. Rokossowskiego 22, tel. 415-78 
w godz. 9—17 codziennie (w ponie 
działki, środy i piątki do godz. 20) 
Zgłoszenia przyjmuje się do dnia 4 
września br. włącznie.

oszczędzamy papier i jak nie do 
ceniamy wartości tych, zdawało­
by sie, już niepotrzebnych niko­
mu „śmieci“.

W naszym codziennym życiu 
wszędzie, na każdym kroku sty­
kamy się z papierem. W sklepie 
spożywczym, w biurze, w kasie 
stacyjnej, na rynku i nawet w 
barze mlecznym. I właśnie dla­
tego, że papier, tak powszechny 
w użyciu, jest naszą codzienną 
potrzebą — straciliśmy dla niego 
respekt.

Wystarczy popatrzeć na ulice 
trójmiasta, malowniczo ukwieco­
ne różnokolorowymi papierkami. 
Wystarczy zobaczyć trawniki, jak 
np. na Targu Drzewnym w Gdań 
sku, gdzie miejsce kwiatów za­
jęły papiery, aby przekonać się, 
że twierdzenie o braku szacun­
ku dla papieru nie jest gołosłow­
ne.

Wbrew naszym złym przyzwy­
czajeniom niszczenia makulatury 
w naszym codziennym życiu, roz 
poczynamy bitwę o należne miej 
see wszystkim niepotrzebnym i 
zużytym już, zdawałoby się — 
całkowicie, papierom.

A więc zacznijmy, każdy od 
swego miejsca pracy.

Ty, rachmistrzu, nie wyrzu­
caj zużytych taśm papieru z ma 
szyny do liczenia! Urzędniku, nie 
wyrzucaj ani jednego kawałka 
papieru do kosza. Składaj te kart 
ki w osobnej szufladzie.

— Mała uczennico, jeżeli zapi­
szesz swój zeszyt, nie pal go, za­
nieś go do szkoły i złóż w spe­
cjalnie przeznaczonej na to 
skrzynce!

Już w najbliższych dniach roz 
pocznie się w całym naszym wo­
jewództwie zbiórka makulatury. 
Centrala Odpadków Użytkowych 
za pośrednictwem komitetów blo 
kowych zorganizuje zbiórkę we 
wszystkich domach mieszkalnych. 
W domach, które dotąd jeszcze 
nie posiadają specjalnych pomje 
szczeń na makulaturę, zostaną ń- 
stawione na klatkach schodo­
wych specjalne skrzynie. Przed­
stawiciel komitetu blokowego 
jest obowiązany utrzymywać sta 
ły kontakt z centralą i w termi­
nie comiesięcznym odstawiać do 
zbiornicy makulaturę. To samo 
dotyczy wszystkich instytucji i 
przedsiębiorstw naszego woje 
wództwa.

Dla sprawnego przeprowadzenia

Rządu wydało specjalną uchwałę o 
gospodarce makulaturą. W zrozumie­
niu niniejszej uchwały za makula­
turę uważamy wybrakowany, zadru­
kowany, zapisany i nienadający się 
już do użycia papier, karton i tek­
turę, oraz ich ścinki, ponadto akta 
archiwalne, których okres przecho­
wywania — zgodnie z obowiązujący­
mi przepisami — już minął i różne 
zdezaktualizowane druki oraz stare 
gazety.

Makulatura nie może być zabru­
dzona smarem, farbami olejnymi o- 
raz nie może zawierać żadnych dro 
bnych części metalowych. Wszystkie 
instytucje już w najbliższym czasie 
rozpoczną systematyczną zbiórkę ma 
kulatury. W każdej z instytucji zo­
stanie wyznaczony pracownik, od­
powiedzialny za całość akcji zbiór­
kowej, który nawiąże kontakt z Cen 
tralą Odpadków Użytkowych we 
Wrzeszczu przy ul. Kościuszki 4 1 
ustali warunki dostawy. Przedsłębior 
stwa, dostarczające makulaturę, o- 
trzymują 120 złotych za tonę papie­
ru.

Pamiętajmy o tym, że 1 tona 
makulatury, to 1,333 metra5 drze 
wa.

Od dziś nie niszczymy ani jed­
nego kawałka papieru!

(zd)

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK

„Pałacyk w zaułku“ — godz. 19.3(1 
TEATR KAMERALNY - SOPOT 

„Moralność Pani Dulskiej“ — godz. 
19.30.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI
„Zwykła sprawa** — ,godz. 19.30 —

REPERTUAR KIN
GDANSK—WRZESZCZ: „Bajka" -

„Śluby kawalerskie“ (godz. 16, 18 
i 20). „Przyjaźń“ okręg. TPP-R
— „Na odsiecz Carycyna“ — po­
niedziałki, środy i piątki (17 
i 19), w niedziele (15, l7 1 19). 
„Zetempowiec“ — „Powrót Lassie“ 
(16, 18 i 20) „Marynarz“ (Nowy 
Port) — „Piętnastoletni kapitan" 
(18 i 20). „Polonia" (Oliwa) — „Pu­
stelnia Parmeńska“ — część I (16, 
18 1 20).

GDYNIA „Atlantic“ — „Krwawa ven 
detta“ (16.30, 18.30 1 20.30). „Gopla­
na“ — „Podróże Guliwera“ — kolo­
rowy (16, 18 i 20). „Warszawa“ — 
„Dziewczyna u źródła“ (17, 19. 21). 
Dodatek — Sport polski. „Fala“ 
(Grabówek) — nieczynne. „Promień“ 
(Chylonia) — „Świat się śmieje"
— prod, radzieckiej — dozw. dla 
młodz. (18 1 20). „Neptun“ (Orłowo)
— ..Skarb“ (18 i 20).

SOPOT: „Bałtyk“ — „Ślub z prze­
szkodami“ (16.30, 18.30 ł 20.30).
„Polonia“ — „Rodzina Sonnen- 
briicków“ (17, 19 i 21). 

FOTOPŁASTIKON - Gdvn1a ulica 
Władysława IV 28 - Alpy Bawar­
skie.

DY*TTRY APTEK
od dnia 19. 8. do 25. 8. 

Cdańsk - ul. Łąkowa 16 - dyżur 
dziennv

Gdańsk-Wrzeszcz — ul. Grunwaldzka 
52.

Gdynia — Skwer Kościuszki 22 i A.
S. Nr 20 — Orłowo.

Sopot — ul. Stalina 724.

akcji zbiórki makulatury Prezydium1 śnią br

Wieczór
artystyczny TPP-R 

w »Jantarze«
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra­

dzieckiej urządza w dniu 24 bm. o 
godz. 19 w kawiarni „Jantar“ w Gdy 
ni wieczór artystyczny, poświęcony 
muzyce francuskiej 1 hiszpańskiej. 
Program wypełni znany pianista 
Stanisław Lewiński. Sympatycy 1 go 
ście mile widziani.

Wycieczka po Gdańsku
PTTK w Gdańsku urządza dziś, w 

czwartek, wędrówkę pod hasłem: 
„Drogi wodne w Starym Gdańsku“. 
Prowadzić będzie wycieczkę przewód 
nik BOT, ob. Wandke. Punkt zbor­
ny . przy kamienicy królewskiej na­
przeciw Dworu Artusa o godz. 17.

Ten sam temat zostanie powtórzo­
ny w niedzielę dnia 26 bm. pod prze 
wodnictwem ob. Bałuta. Zbiórka w 
tymże miejscu, lecz o godz. 10 rano

Udział w wycieczce bezpłatny.
(ws)

Wystawa amatorów 
plastyków

Wystawa amatorów plastyków (ry­
sunku, malarstwa i rzeźby) zamiast 
25 sierpnia zostanie otwarta przez 
CBWA 23 września br. o godz. 10 w 
Gdańsku (prawdopodobnie w sali 
dworca głównego).

Możliwe jest, że wystawa ta będzie 
pokazywana później w miastach po­
wiatowych naszego województwa.

Zgłaszane prace przyjmowane będą 
w kancelarii Centralnego Biura Wy 
staw Artystycznych, Sonot, pawilo­
ny wystawowe, od dnia 17 do 20 wrze

POGOTOWIE RATUNKOWI?
GDANSK - WRZESZCZ

Gdańsk-Wrzeszcz — Mierosławskiego
Teł 410-00 - Grunwaldzka * 
Pogotowie dziecięce. Grunwaldzka 2 

tel 424-44 — czynne od 18—22 
SOPOT 

Tel. 524 00. uł. Stalina 778.

WYSTAWY
Wystawa okolicznościowa Prez M 

R. Ń ku pamięci Feliksa Dzierżvń 
sklego w Ratuszu Staromiejskim, 
Gdańsk, ul. Korzenna.

Muzeum Pomorskie w Gdańsku 
Otwarte codz. z wyjątkiem ponledzia! 
ku od godziny 10—15 We wtorki ’ 
niedziele od 10—18 Wycieczki zeła- 
szać tel 340-31

Festiwal Sztuk Plastycznych w So­
pocie (na wprost mola) od godz 10 
do 19.

Wystawa „Chrońmy Przyrodę Oj­
czystą“ w Sopocie, ul Rokossowski* 
go, od godz 11 do 20

Wystawa wykopalisk prehistorycz­
nych w Gdańsku, ul. Grodzka 14 
od godz. 10 do 18.

Wystawa „Rozwój społeczeństwa 
gdańskiego w dokumentach history« 
nych“ w Państw Archiwum. Gdańsk, 
Wały Piastowskie, od godz 11 do 14

Wystawa retrospektywna „Czasopi­
śmiennictwo polskie ze szczególnym 
uwzględnieniem czasopism pomor­
skich“. — Biblioteka Miejska w 
Gdańsku, ul. Wałowa 16. Wystawa o- 
twarta codziennie od godz. 9 do 14, 
w niedziele i święta od 10—14 do dnia 
10 września. Czytelnia 1 wypożyczal­
nia naukowa są nieczynne.

Wystawa obrazów artystów prof 
Mariana Mokwy 1 Eugeniusza Dzie- 
rzenckiego jest otwarta w Klubie 
TPP-R w Sopocie, ul. Rokossowskie­
go 23. Wstęp wolny.

WYCIECZKI. Poradnia i organiza­
cja: Biuro Obsługi Turystyc-o*!
PTTK w Gdańsku, ul. Długi Tan; 45 
tel. 314-88, oraz terenowe oddzl&Ł; 
PTTK w Elblągu, Malborku, Kwi­
dzynie, Łebie i Kartuzach.

ORWTES7GŻENIA

Egzaminy wstępne na I'rok studiów Akadam« 
Medycznej w Gdańsku rozpoczynają się 25 sier 
unia wg. następującego porządku:
25 sierpnia o godz. 8 egzamin pisemny w Kie­

runku studiów
na Wydz. Lekarskim — w sali Zakładu Ana o- 
mii Prawidłowej, Gdańsk, Al. Rokossowskiego 
41/42 — na Wvdz. Farmacji — w sali wykłado­
wej Wydz Farmacji przy ul. Roosevelta 107 (U 
piętro)’- na Oddz Stomatologii - w sali Za­
kładu Anatomii Patologiczne! AMG Gdansk, 

Dębinki 7 bud. 24.
27 sierpnia o godz. 8 egzamin pisemny z biologii
na Wydz lekarskim — w sali Zakładu Anato­
mii Prawidłowej, Gdańsk Al. Rokossowskiego 
41/42 — na Oddz. Stomatologii — w sali Zakła­
du Anatomii Patolog Gdańsk, ul. Dębinki 7, 

bud, 24.
28 sierpnia o godz 8 egzamin pisemny z chemii 
na Wydziale Farmacji — w sali wykładowej 
Wydz Farmacji przy ul. Roosevelta 107 (II p.)

O egzaminie ustnym z zagadnień 
o Pplsce i świecie kandydaci zostaną poinformo­
wani w czasie trwania egzaminu pisemnego 
Kandydaci zgładzający się _ do egzaminu winni 
zabrać ze sobą dowody tożsamości» 1366-K

FACHOWCY POSZUKIWANI

Naczelnego inżyniera zaangażuje zaraz Zarząd 
Przemysłu Szklarskiego w Poznaniu, plac Wol­
ności 6. 1365-K

OGŁOSZENI A DROBNE

SPR7FDA?

SPRZEDAM pianino bar­
dzo dobry stan Wrzeszcz. 
Kraszewskiego 22/2.

G-4241

SPRZEDAM motocykl mar 
ki Triuph, 200 ccm w do­
brym stanie. Gdańsk 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 
52/5. G-4237

SPRZEDAM nowoczesny 
kredens i stół rozsuwany. 
Sopot, tel. 521-48. G-4225

BARAK 2 razy po pokoju 
z kuchnią sprzedam. Gdy­
nia . Chylonia, Orzechowa 
nr 54. G-4227

SPRZEDAM: kredens, me­
ble sypialniane, lustro, dy 
wan, zegar stojący, obra­
zy, teł, 410-35. G-4229
SPRZEDAM szc7poi»'<i al­
zackie. Gdańsk - Oliwa, 
Piastowska 30/4. G-4230

KOPNO

KUPIĘ sypialnię jasną 1 
nowoczesną w bardzo do­
brym stanie oraz pianino 
dobre krzyżowe, czarne — 
Zgłoszenia Wrzeszcz, ul Li 
bermana 9/5. G-4239

I O K A L B

ZAMIENIĘ dwa pokoje z 
kuchnią w Radomiu na po 
dobne w trójmieście. Gdy­
nia, 22-go Lipę« 26 m. 3.

0-4319

ZAMIENIĘ pokój kuchnię 
centrum Sopot na Kraków 
— Warszawę. Oferty Dz. 
Bałtycki Gdynia pod nr 
1571. G-4226

ZAMIENIĘ kawalerkę — 
Wrzeszcz na oddzielne mie 
szkanie jedno lub dwu po­
kojowe z wygodami w 
trójmieście. Zwrócę koszta 
remontu. Oferty Dziennik 
Bałtycki Gdańsk pod „77" 

G-4236

TRZY pokoje zamienię na 
dwa Gdańsk - Wrzeszcz 
Gdańsk, Sadowa 11, Zbvt.

G-4234

WOI NP POSADY

POTRZEBNA pracownica
domowa od zaraz Wrzeszcz 
Jaśkowa Dolina 46a - 5. — 
Wiadomość godz. 14—20,

G-4231

7 G t! B Y

ZGUBIONO kartę zameldo 
wania 1 kartę rozpoznaw- 
esą na nazwisko Styszew-
8kl Mandatów. <0-6386

ZGUBIONO książeczkę wo1 
skową, legitymację Zw 
Zaw., legitymację służbo­
wa nr 32 201 oraz nr 0 8470 
i inne dokumenty na naz­
wisko Ewa i Augustyn Ra- 
peta. G-4216
ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną — kiosku gazet i pa­
pierosów na nazwisko — 
Funcz Franciszka. G-4233
ZGUBIONO kwit komiso­
wy wydany przez Komis 
MHD 152 na nazwisk" Gru­
szecka Cecylia. G-4232

N A n K A

ZGUBIONO wieczne pióro 
(Parker-damski) 19 bm na 
trasie Molo - Sopot - pla­
ża Jelitkowo. Uczciwego 
znalazcę proszę zwrócić za 
nagrodą wzgl. zawiadomić 
do Banku Rolnego Gdańsk, 
Kredytowa 2 G-4240

TANCÖW towarzyskich, 
nauka kompletach. Zapisy 
codziennie. Wrzeszcz, Pi­
leckiego 4, dojście Morską.

G-4124

U O t N 8

ZGUBIONO zegarek dam­
ski złoty z bransoletą mar 
ki „Prima", pamiątkowy. 
Ewrot za wynagrodzeniem 
Dudek, Gdynia, Waszyng­
ton* 61 0-4224

ZNALEZIONO zegarek w 
Brzeźnie dnia 21 bm. Dob- 
rzycki Wrzeszcz, Morska 
20b/4.______ G-4242

ZGINĄŁ zegarek złoty ze 
złotą bransoletką „Cyma“ 
dnia 18 bm. na trasie przy­
stanek Morska — Dworco­
wa. Znalazcę prosimy o 
zwrot za wynagrodzeniem. 
Wrzeszcz. Prof. Olszewskie 
go 8/1, Frankowska Euge­
nia. G-4228

W DNIU 19. 8. zaginął pies 
rasy Seter-Spaniol, koloru 
czarnego. Zwrot wynagro­
dzę. Kowalik Henryk — 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 162.

G-4235

Ogłaszajcie się 
w »DZIENNIKU 
BAŁTYCKIM«

LÓD NATURALNY
do sprzedania w punktach 

Zakłady Mięsne, Gdynia Chylonia, ni. Pogórska 111. 
Kościerzyna, Tczew — Rzeźnia, Elbląg — Rzeźni*.

Bliższych informacji udzieli CZP Ms. Ekspozy­
tur! Woj. w Gdańsku, ul. Grobla Angielska 19.

Tal. 38-384 lub 34-279 1307/K
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WYGNANIE WŁADCY

Już świtało, gdy Komarow ocknął 
się z omdlenia. Musiałem uderzyć o 
coś głową — pomyślał dotykając bo­
lącego miejsca.

No, na szczęście mogę iść — stwier 
dził z ulgą.

Po kilku minutach poszukiwań nat 
knął się na ślad Kardana. Gubił się 
on w olbrzymim, sięgającym po ho­
ryzont łanie pszenicy. Komarow za­
głębił się w las zboża. Po godzinnym 
marszu przedarł się w końcu na ścier 
nisko. Ku niemu sunął olbrzymi kom 
bajn.

Gdy światłoczułe oko automatycz- j 
nego szofera ąpdło na postać Koma- i

rowa, kombajn zatrzymał się. Od me 
chanika major dowiedział się, że istot 
nie przechodził tędy Kardan, który 
tłumaczył swoje nagłe pojawienie się 
tym, że zranił się przy pracy na to­
rach w rękę i musi dostać się do 
miasta.

Przy pomocy telewizefonu znajdu 
jącego się w kombajnie, Komarow 
dowiedział się, że Kardan 15 minut 
temu ciężarowym wozem odjechał z 
sowchozu do miasta. Maszyny, któ­
rą jechał Kardan nie można było za 
trzymać w drodze, ponieważ miała 
zepsuty telewizefon. Mechanik od­

wiózł więc Komarowa ciągnikiem do 
sowchozu.

Naprzeciw elektroauta, którym Ko­
marow udał się za Kardanem na lot 
nisko, wyjechał wywiadowca na e- 
lektrocyklu. Zawrócił sprawnie i ja­
dąc obok udzielał Komarowi infor­
macji.

— Rysopis zgadza się. Interesujący 
was osobnik udał się na lotnisko i za 
pisał się na samolot Nikołajew — 
Woroneż — Kujbyszew — Swier- 
dłowsk, Obecnie przebywa w restau­
racji dworcowej.

— Zdążymy? — zapytał Komarow.

— Wątpię. Samolot odchodzi za pa 
rę minut.

Gdy Komarow wjeżdżał na lotnis­
ko, helikopter gotowy był do star­
tu.

— Prędzej! — krzyknął major do 
kierowcy.

Stanąwszy w samochodzie zdążył 
uchwycić za stopnie wznoszącego się 
w górę helikoptera. W tym momen­
cie zasunęły się wokół niego szczel­
ne pokrywy z przezroczystej szklis­
tej masy.

Helikopter z każdą chwilą nabierał 
wysokości.

— A jednak zdążyłem — nomyślał 
Komarow.

zapytują dlaczaqo?
Prezydium Gminnej Rady Narodowej wydaje dla mie­

szkańców Rn mii - Zagórza, posiadających krowy, pozwo­
lenia na ubój z konieczno ści, nie interesując się odsprze­
dażą mięsa, uzyskanego z tego ubeju.

Właściciele ubitych krów sprzedają je prywatnie po 
cenach od 8 do 12 zł. za kg. W wynikłej stąd spekulacji 
na tzw. „czarnym rynku” nabyć można mięso w cenie 
30 zł, za kg.

Wydział Handlu Prezydium MRN i „Samopomoc Chłop 
sha”, upoważniona do skupu mięsa, winny się zaintereso­
wać tą sytuacją i zapobiec spekulacji.

Podziękowanie
rodziców

Dnia 19 bm. odwiedziliśmy na 
sze dzieci w prewentorium w 
Sopocie przy ul. 23 Marca. By­
liśmy zachwyceni nadzwyczaj­
nym porządkiem, jaki tam pa­
nuje. Było to w niedzielę. Dy-

W czasie Spartiakiady odbę 
dą się w Warszawie w dniach 
14 i 15 września centralne zawo 
dy konne.

W pierwszym dniu zawodów 
odbędzie się lekki konkurs do­
kładności oraz konkurs ciężki — 
zwykły. W drugim dniu roze­
grany będzie konkurs szybkoś­
ci sztafet (10 - 14 przeszkód).

Zespół sztafetowy składać się 
będzie z 3 jeźdźców, z których 
każdy po przejechaniu toru mu­
si wręczyć następnemu zawodni-

W ubiegły wtorek, 21 bm. rozegrane 
zostały ćwierćfinałowe spotkania pił­
karskie o puchar Polski.

W Krakowie miejscowa Gwardia po

0 mistrzostwo
W dniu dzisiejszym o godz. 17 na 

boisku przy ul. Niedziałkowskiego we 
Wrzeszczu rozegrane zostanie finało­
we spotkanie piłkarskie pomiędzy dru 
żynami Gwardii z Koszalina i Gdań­
ska.

Drużyna koszalińska, walcząca w 
rozgrywkach o wejście do II Ligi, bę­
dzie poważnym przeciwnikiem dla 
ambitnej drużyny gdańskiej. Zwycięż 
ca dzisiejszego spotkania zdobędzie 
zaszczytny tytuł mistrza Polski .

rektor zakładu dr Władysław 
Uszycki już przed godz. 8 rano 
był na posterunku i służył każ­
demu z rodziców dokładnymi jn 
formacjami i wyjaśnieniami. Na 
szczególne uznanie zasługuje 
fakt, że mimo krótkiego pobytu 
dzieci w prewentorium, lekarz 
nie tylko zna dokładnie przebieg 
choroby każdego dziecka, lecz ró

kowi pałeczkę sztafetową. O zwy 
cięstwie sztafety decyduje czas 
przejechania toru przez wszyst­
kich trzech jeźdźców.

* * *
44 pływaków i 22 pływaczki 

Gwardii rozpoczęli obóz trenin­
gowy przed Spartakiadą w Tu­
szyn - Lesie pod Łodzią. Pły­
waków Gwardii przygotowuje do 
Spartakiady trener węgierski 
Knaus.

* * *
16 bm. rozpoczął się w Szcze-

konała Włókniarza (Kraków) 2:0 (1:1). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli Ko­
hut i GamaJ.

W Łodzi chorzowska Unia zwycię­
żyła łódzkiego Włókniarza 2:0 (0:0). 
Bramki zdobyli Cieślik i Alszer.

W Chorzowie Budowlani zwyciężyli 
Gwardię (Szczecin) 5:0 (2:0). Bramki 
zdobyli: Barański — 4 i Sulik — 1.

W Lipinach miejscowa Stal przegra­
ła z Kolejarzem (Warszawa) 1:2 (1:0). 
Bramki dla Kolejarza zdobyli Łącz i 
Wesołowski, dla Stali Kincer.

W wyniku tych spotkań do półfina­
łów pucharu Polski, które rozegrane 
zostaną w Warszawie w ramach I Let 
niej Spartakiady zakwalifikowały się 
drużyny: UNII (Chorzów), GWARDII 
(Kraków), BUDOWLANYCH (Cho­
rzów) i KOLEJARZA (Warszawa).

wnież jego psychikę i usposobię 
nie.

Atmosfera, która panuje wśród 
dzieci, ich dobry wygląd i za­
dowolenie, bijące z twarzyczek, 
świadczą o tym, że dobrze im 

r. jest w prewentorium. Przybyło 
| im wszystkim na wadze, są czy- 
I sto i schludnie ubrane, garną się 
* chętnie do wychowawczyń i pie 

lęgniarek, które zajmują się ni­
mi z serdeczną troskliwością.

Wszyscy rodzice dzieci, prze­
bywających w prewentorium, 
składają rządowi Polski Ludo­
wej, oraz personelowi tego za­
kładu serdeczne podziękowanie 
za opiekę, jaką otaczają chore 
dzieci.

W imieniu rodziców 
Elżbieta Romanowska-Gdynia

W INNYCH LISTACH: 7
SĄ WODY MINERALNE

Wydział Handlu Prez. MRN w Gdań 
sku w odpowiedzi na not. pt. „Gdzie 
są wody mineralne“ wyjaśnia, że

cinie obóz treningowy dla najlep 
szych kolarzy ZS Kolejarz. Na 
obóz stawili się wszyscy wyzna­
czeni zawodnicy z reprezentan­
tem Polski Wrzesińskim na cze­
le.

* * * *
W celu wykorzystania najlep­

szych trenerów i instruktorów, 
Unia postanowiła zorganizować 
obozy przed Spartakiadą wspól­
nie z Budowlanymi. W ten spo 
sób oba zrzeszenia uzupełnią na 
wzajem kadrę trenerską i zape­
wnią swoim reprezentantom fa­
chową opiekę na obozach.

m
wody mineralne nabyć można w 
kiosku naprzeciw dworca głównego 
w Gdańsku, w aptece społecznej we 
Wrzeszczu przy ul. Grunwaldzkiej 

46, oraz w Oliwie.
UPORZĄDKOWANO PLAŻĘ 

W GDYNI
Prezydium MRN, potwierdzając za­

rzuty, postawione w not. pt. „Ä kto 
chce rozkoszy użyć“, zawiadamia, że 
postawiono na plaży 8 dodatkowych 
koszy na odpadki i papiery, oszysz- 
czono plażę oraz przyległy do niej 
teren, jak również plażę Marynarki 
Wojennej przy bulwarze Szwedzkim.

Prez. MRN wyjaśnia poza tym, że 
w bieżącym roku plaża miejska zo­
stała wydzierżawiona Lidze Morskiej.
MLEKO NA GDAŃSKICH PLAŻACH

Wydział Handlu Prez. MRN w 
Gdańsku wydał zarządzenie natych­
miastowego wystawienia sezonowych 
barów mlecznych na plażach w ten 
sposób, aby były dostępne dla wszy 
stkich plażowiczów.

DOM WYMAGA REMONTU
W Brentowie w gm. Łostowice (po­

wiat gdański), znajduje się przy ul. 
Pieczewskiej nr 7 murowany dom 
piętrowy, w którym mieszka ll lo­
katorów. Lokatorzy ci w czasie desz 
czu mają wiele roboty z podstawia­
niem garnków, misek i kubłów pod 
sufity, które przeciekają i z których 
pod wpływem wilgoci stale opada 
tynk. W kwietniu 1950 r. była komi­
sja, która stwierdziła konieczność re 
montu, lecz do tej pory nic nie zro­
biono, a lokatorzy czekają na napra 
wę dachu, remont mieszkań i klatki 
schodowej, oraz zainstalowanie w 
niej światła elektrycznego. Może 
wreszcie Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej przypomni sobie o tym 
domu i przystąpi do naprawy.

KAMIENIE NA DACHU
Przy ul. Żymierskiego nr 25 w Lę 

borku mieszka hodowca gołębi, któ­
ry stale je gania, rzucając kamienie 
na dach domu, kryty częściowo pa­
pą, częściowo dachówką. Przed kil­
koma tygodniami została w ten spo­
sób zbita szyba w oknie jednego z 
lokatorów, a przez ustawiczne rzu­
canie kamieni ulega uszkodzeniu 
dach. Komitet Blokowy, który był 
już o tym zawiadamiany, nie zare­
agował zupełnie, a gołębiarz w dal­
szym ciągu rzuca kamieniami.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Marian Karaś, Gdańsk. — Interwe­

niujemy w Komendzie Miejskiej MO.
Kazimierz Becłczko, Lębork. — In­

terweniujemy.
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śŁiemia
wgzuwtottn

Akademię i zabawę w Domu Ludowym wyznaczono na nie­
dzielę. Dzień przedtem, a -więc w sobotę przyjechał na wizyta­
cję Spółdzielni instruktor rachunkowo - organizacyjny Ceresu w 
Gdańsku.

SP ssmmiESEiaj
Pilnie przygotowują się zrzeszenia 

do I Letniej Spartakiady

Ćwierćfinały pucharu Polski

Grupa siatkarzy, reprezentujących Polskę na Akade­
mickich Mistrzostwach Świata w Berlinie. Stoją od lewej: 
Wleciał, Pindelski, Łaszcz, Woluch, Appenheimer, Flont; 
Grochowski, Fronczak, sędzia Seifert, Lenkiewicz, oiaz sę­
dzia Misiak. CAF — Fot. St. Wdowiński.

Na trzysta metrów przed wjazdem do ośrodka administracyj­
nego instruktor wysiadł z auta, zatupał zdrętwiałymi nogami w 
butach z długimi cholewami i rozejrzał się po świecie.

Od szosy odgalfzia’a się boczna droga z głębokimi koleina­
mi, wyjeżdżonymi w czarnej tłustej ziemi, madach żuławskich. 
Wzdłuż tej drogi, a w poprzek do szosy stał rząd parterowych bia­
łych budynków z czerwonymi dachami, z których piąty i następne 
ginęły we mgle i szarówce nad polami.

— Ale pobudowali się! — wykrzyknął z zadowoleniem in­
struktor.

Szofer wychylił głowę znad opuszczonej płyty okiennej i po­
patrzył na budynki. — Kubek w hubek jeden podobny do dru­
giego.

— Działki przyzagrodowe też już uprawiają — ucieszył się 
głośno instruktor.

Zatupał znów. — Noga mi ścierpła, psiakość!
I machnął ręką. — Jedź pan, panie Stanisławie, ja »obie 

dojdę.
„Skoda” zaczęła posuwać się powoli nie wyprzedzając instruk­

tora, kroczącego energicznie brzegiem szosy nad burtą.
W zapadającym zmierzchu wysokie słupy przewodów elektry­

cznych połyskiwały wilgotną bielą świeżo zheblowanego drzewa

Zielona koleżanka
W pokoju redakcyjnym siedzi 

kilka osób. Wchodzi jedna z ko­
leżanek. Zielona. Wszyscy patrzą 
osłupieli. Ależ tak! Niewątpliwie 
koleżanka jest zielona. Ma zielo­
ne ręce, zielony nos, zieloną bro 
dę i jeden policzek zielony.

Zapada milczenie. Jesteśmy 
przerażeni. Koleżanka jest dość 
sympatyczna, a tu takie nieszczę­
ście! Oczywiście, wszystkim ten 
zielony kolor sugeruje jakąś stra 
szliwą chorobę. Żółtacjfka jest 
żółta — wobec tego nieszczęsna 
koleżanka zapadła widocznie na 
jaką' zieleniaczkę.

Straszliwa, nieznana dotąd cho 
roba

Koleżanka jednak zdaje się nie 
dostrzegać naszego przerażenia. 
Porusza się zupełnie normalnie, 
coś tam ćwierka, zbiera jakieś 
papiery, rozkłada gazetę.

— Czy... czy nie boli cię gło­
wa... albo coś w tym guście? — 
jąka jeden z kolegów.

— Nie, czuję się świetnie! — 
odpowiada biedna chora.

I nagle wzrok jej pada na ręce, 
na jej własne ręce.

— A to co? — mówi.
Wszyscy wydajemy głębokie 

westchnienie. Teraz się przekona, 
że zapadła na jakąś ciężką cho­
robę.

— Dlaczego mam zielone ręce?
— zapytuje koleżanka bezradnie.

Jeden z kolegów usiłuje pocie­
szyć nieszczęsną.

— Może jadłaś dużo szpinaku
— zaczyna.

— Nie jadam szpinaku nigdy
— odpowiada koleżanka — gdyż

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK

0 pochodzeniu 
człowieka

„Odkąd człowiek stał się człowie­
kiem“ — co to znaczy? Otóż trzeba 
pamiętać o tym, że mieliśmy w dale 
kiej przeszłości przodków, którzy nie 
byli ludźmi. Nauki przyrodnicze do­
starczyły tak wiele dowodów na to, 
że człowiek pochodzi od zwierząt, że 
praprzodkowie nasi byli zarazem pra 
przodkami dzisiejszych wielkich małp 
człekokształtnych, iż dziś tę sprawę 
musimy uznać za ostatecznie udoku­
mentowaną i stwierdzoną. Driopiteki 
— przodki małpoludów pod wpły­
wem pierwszych zaczątków pracy 
przekształcały się w ludzi. Z chwilą, 
gdy niewprawna - jeszcze ręka małpo 
luda wykonała najprostszy nóż z ka­
mienia, mamy już do czynienia z 
człowiekiem. Praca stworzyła czło­
wieka.

O rozwoju człowieka — począwszy 
od driopiteków oraz o ich życiu na 
przestrzeni wielu milionów lat do­
wiedzą się czytelnicy z książki pt. 
„Praca stworzyła człowieka“ W. Stę 

iślickiej. Książka ukazała się nakła­
dem Spółdzielni Wydawniczo - O- 
światowej „Czytelnik“.

Praca stawała się z pokolenia na 
pokolenie doskonalsza, bardziej 
wszechstronna. Dzięki pracy człowiek 
osiągnął dzisiejszy poziom życia spo­
łecznego, a w przyszołści zdoła opa­
nować wszystkie siły otaczającej go 
przyrody.

M. Ł.
*) „Człowieka stworzyła praca“ — 

W. stęślicka, Wyd. Spółdzielnia Wy­
dawniczo - Oświatowa „Czytelnik“ 
Str. 53.

i stołuję się w punktach zbiorowe 
go żywienia. Ale skąd ten kolor 
zielony?

— Lepszy zielony, niż morelo- 
wy czy lila — wtrąca znów ko­
lega pocieszająco.

Wtem dostrzegam w zielonej 
ręce koleżanki notes'. Dość gruby 
notes, którego brzegi pomalowane 
są na... zielono! Kolor identycz­
ny!
_ Ha! — wołani. — Jesteś o-

calona! To nie ty chorujesz, lecz 
twój notes!

Rzecz wyjaśnia się szybko. Ko­
leżanka nabyła za 5 z *górą zło­
tych piękny notes, który ma brze 
gi kartek pomalowane na zielo­
na — kolorek swawolnie farbuje 
• stąd zieloność koleżanki.

Na okładce notesu wytłoczono: 
„CZFP. Wzór Nr 151“.

Ostrzegamy wszystkich przed 
tym wzorem! Jest to wzór na to, 
jak nie powinien wyglądać no­
tes! Prosimy CZFP o zaintereso­
wanie się tą zieloną produkcją i 
wytłumaczenie nam, dlaczego 
sprzedaje się farbujące notesy. A 
jeśli ktoś sądzi, że CZPP oznacza 
Centralne Zakłady Przemysłu Pa 
pierniczego, pospieszamy wywieść 

'go z błędu. Skrót ten oznacza sło 
wa: Co Za Paskudna Produkcja!

W. ZECHENTER

Lato w kuchni
BLINKI Z KWAŚNEGO MLEKA
2 szklanki zsiadłego mleka, 3 jaja, 

mąki tyle, by powstało gęstawe cia­
sto, 1 łyżeczka wody, smalec łub olej 
do smażenia, cukier do posypywania 
blinów.

Mleko rozmącić starannie, dodać 
jaja i mąkę z dodatkiem sody. Na roz 
grzaną tłuszczem patelnię wlać tro­
chę ciasta, rozsmarować małe okrą­
głe placuszki i usmażyć na obydwie 
strony.

Do ciasta można dołożyć parę ły­
żeczek krajanych drobno jabłek, wy 
mieszać i smażyć. Gotowe blinki po­
sypać tłuczonym cukrem.»-'Podawać na 
gorąco.

Program radiowy
CZWARTEK — 23. 8. 1951 r.

6.05 — Gimnastyka. 6.15 — Gra zes­
pół mandolinistów. 6,45 — Program 
ogólny, 6.50 — Program lokalny. 6.53 
— Wiadomości Wybrzeża. 7.00 —
Dziennik. 7.15 — Muzyka. 7*55 — Wia 
domości. 8.Q0 — Koncert. 8.3o — Aud. 
dla kolonii i obozów letnich. 11.40 — 
Komunikaty miejscowe. 11.45 —
„Głos mają kobiety“. 12.04 — Dzien­
nik. 12.15 — Muzyka. 12.30 — Aud. 
dla wsi. 12.45 — „Na swojską nutę“. 
13.15 — Komunikat PIHM-u dla ry­
baków. 13.16 i 13.30 — Muzyka. 14.30
— Felieton. 14.45 — Polska pieśń ma­
sowa. 15.30 — Aud. dla dzieci. 15.50
— Utwory skrzypcowe. 16.10 — Dwie 
nowe piosenki. 16.20 — Aud. dla ko­
biet „Na trasie Sopot — Gdynia“. 
16.30 — Czeskie i słowackie pieśni lu 
dowe. 17.00 — Wiadomości. 17.05 — 
Odpowiedzi fali 49. 17.15 — Koncert.
18.00 — Poradnik językowy. 18.15 — 
Przegląd wydarzeń. 18.30 — Koncert 
pop.-rozryw. Barbara Kowalczewska
— śpiew, Ksawery Bujalski i Karol 
Baryła — akomp. 19.00 — Wszech, 
rad. 19.20 — Koncert. 19.55 — Komu 
nikat PIHM-u dla rybaków. 19.58 — 
Stan pogody. 20.00 — Dziennik. 20.26
— Wiadomości sport. 20.30 — Kon­
cert. 21.10 — Wieczorne melodie.
21.45 — „Wspomnienia robotnicze“.
22.00 — Muzyka. 22.30 — Muzyka ka­
meralna. 23.00 — Ost. wiad. 23.10 — 
Orkiestra taneczna P. R. 23.55 — Ko 
munikat PIHM-u dla rybaków.

Instruktor głasnął i poklepał przyjaźnie jeden ze słupów, jak 
gdyby pochwalając, że znajduje go na właściwym miejscu.

Z oparów mgły wyłaniał się budynek administracyjny Spół­
dzielni. Było to jednopiętrowe domostwo z pruskiego muru, w 
stylu holenderskim, z kratami poczerniałych desek w zewnętrz­
nych ścianach.

Głębiej, po bokach kwadratu stały długie zabudowania gos. 
podarcze.

Wyprzątnięte i wygrabione podwórze, wygracowany starań- 
nie podjazd przed zamkniętą bramą były widomym świadectwem 
gospodarskiego ładu i porządku.

— Ato niespodzianka, co? — wykrzyknął instruktor. — Pa- 
mięta pan, jak tu było rok temu?... Bałagan w gospodarstwie, 
dziury w dachach, śmienik w podwórzu. A teraz, proszę!

Zamaszystym ruchem ręki wskazał na świeżo ociosane paliki 
w ogiodzeniu. Parkan załatali! Podwórze wyporządzili i wy­
mietli!

Wzniósł rękę wyżej, ponad dachy zabudowa*. — Dachy po- 
xvryli i zasmołowali. Starają się chłopaki, aż przyjemnie popa­
trzeć !

— Podciągnęli się, można powiedzieć — potwierdził flegmaty­
cznie szofer. Długim, przeraźliwym sygnałem zaczął wzywać do 
otwarcia bramy.

Z budynku administracyjnego wypadł chłopak w żółtej wato­
wanej kurtce. — Co za jedni?

— Z Centrali Rolniczej. Otwieraj. Przewodniczący jest?
— Przewodniczący na odprawie w Babimoście.
Chłopak odciągał skrzypiące wrota. — Ale jest zastępca. O 

tam, na ganku.

i czapce - narciarce. - Witajcie, towarzyszu Majewski
dział mocnym głosem. (Ciąg dalszy nastąp
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